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W poprzednim numerze naszego pisma rzuciliśmy hasło 
Wolności, Praworządności i Demokracji. Nawiązując do nich da- 
jemy do rąk czytelnika numer, poświęcony Stanom Zjednoczo- 
nym Ameryki Północnej z okazji święta 4 lipca — dnia ogłosze- 
nia Niepodległości Wielkiej Republiki. 

h Na dalszych Stronach, numeru wyjaśniamy możliwie do- 
polit | ipoteza 
dziś ramy ustroju republikańskiego, stanon Iho na rozle- 
głych obszarach Ameryki Północnej 162 lata temu. 
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Wiele zmieniło się w Świecie w przeciągu tego długiego 


- czasu. Stany Zjednoczone — z racji swego oddalenia — podlega- 


ły dość równomiernej ewolucji. 

Proces koncentracji kapitału i zmniejszanie się ilości je- 
go dysponentów doprowadziły do tego, że niedawno jeszcze 
ten kraj był siedzibą najbezwzględniejszego feudalizmu, mimo 
wielkiego postępu techniczneko. 

I właśnie sześć lat działalności obecnego Prezydenta przy- 
niosło tak doniosłe zmiany. 

W niektórych dziedzinach U. S5. A. stanęły w pierwszym 
szeregu państw, dążących do postępu; ogólnie zaś rzecz ujmu- 
jąc —- są jednym z najpotężniejszych i najbardziej zdecydowa- 
nych bastionów demokracji. 
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Prezydentura Franklina Roosevelta wprowadziła wielkie 
przeobrażenia do ustroju gospodarczego i społecznego Stanów 
Zjednoczonych, a także przyspieszyła rytm życia politycznego, 
co ma doniosłe znaczenie dla starego świata; determinuje ono 
bowiem nową politykę zagraniczną, zdecydowanie 


wrogą dla narastników a zdecydowanie 
przychylną dla ich obecnych lub przysz- 
łych ofiar. 
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Znaczenie eksperymentu Prezydenta Roosvelta dla dal- 
szgo rozwoju wypadków jest niedoceniane. 

W chwili, gdy toczy się zażarta walka o najwyższą staw- 
kę — o przyszłe losy ludzkości — rzuca Franklin Roosevelt po- 
tężny ciężar moralny i materialny swego wielkiego narodu na 
szalę obozu, walczącego w Świecie o Wolność, Sprawiedliwość 
i Demokrację. 

Za to należy się Wielkiej Demokracji amerykańskiej 
wdzięczność gorąca. 

Cytaty z pism Roosevelta, a także dokładniejsza analiza 
wszystkich jego posunięć w ciągu ostatnich pięciu lat świadczą, 
że pojął on podstawową prawdę Demokracji: 

Nie ma prawdziwej Wolności polity- 
cznej bez sprawiedliwego ustroju spo- 
łeczno-gospodarczego tak, jak nie ma 
sprawiedliwego ustroju społecznego bez 
prawdziwej Wolności politycznej. 
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Mieczysław 


Michałowicz 
prof. senator Rz. P. 
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Zamieszczamy poniżej wywiad, 


jaki uzyskał nasz wspólpraco- 
wnik z profesorem M. Michałowi- 
czem na temat jego stosunku do 
demokracji amerykańskiej. 


Gdybym chciał odpowie- 
dzieć na powyższe- py- 
tanie musiałbym chyba o- 
glosić kurs moich poglądów na 
demokrację amerykańską, jak 
również na mój stosunek do 
totalizmu. 

Sądzę, że będę prędzej zro- 
zumiany, gdy rozpocznę od te- 
go drugiego zagadnienia. Na 
początek parę. charakterysty- 
cznych obrazków: 

Moment „dobrowolnego“ 
przyłączenia Austrii do III 
poc” geseis pewną mat- 


kez cĘ obcego mo- 
y: E EAA AG 
niu. Dziecku został nałożony. 


przed chwilą opatrunek gipso- 
wy i matka przygotowuje się 
do opuszczenia b. państwa 
Habsburgów. Ludzie dobrze 
jej życzący radzą by zaopa- 
trzyła się w świadectwo, że o- 
patrunek gipsowy został nało- 
żony w zakładzie leczniczym, 
inaczej bowiem dziecku grozi 
rozbicie na granicy nałożone- 
go po operacji opatrunku, 
wraz ze wszystkimi nieobli- 
czalnymi w tvm wypadku 
skutkami. Idąc za radą swych 
przyjaciół pani ta zaopatruje 
się w wymienione zaświad- 
czenie. Głosi ono, że opatru- 
nek nie zawiera wewnatrz 
żadnej korespondencji, litera- 
tury nielegalnej i innego prze- 
mytu. Najcharakterystycz- 
nieiszy jest jednak podpis: 
„arischer Asistent“. 

Obrazek drugi: Jeden z u- 
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Cena 30 gr 


amerykańskiej 


czonych (nie Anglik) wydaje 
po angielsku zbiorowe dzieło 
z dziedziny fizjologii; zwraca 
się o udział w tym zbiorowym 
dziele do kilku swych kole- 
gów — profesorów niemiec- 
kich z prośbą o napisanie od- 
powiednich rozdziałów. Po kil- 
ku dniach nadchodzi odpo- 
wiedź. Każdy z uczonych nie- 
mieckich odpisuje, że z całą 
przyjemnością weźmie udział 
w wydawnictwie o ile otrzyma 
zezwolenie na to od swego u- 
rzędu politycznego. 

Chyba dwuch przykładów 
wystarczy dla objaśnienia 


„ dlaczego nie jestem entuzjastą 


systemów totalistycznych 
skąlkolwiek bv one pechodzi. 


ly — czy ze „wschodu czy Z 
. — „kw 


zachodu. 

Oczywiście i frani demo- 
kratyczne nie odgrywają roli 
owego kamienia filozoficznego 
któryby bloto przekształcał w 
złoto. I Ameryka ma swoje 
ciemne strony. Bandytyzm in- 
dywidualny królów chicagow- 
skich podziemi, bandytyzm 
zorganizowany królów wiel- 
kiego przemysłu — wytwarza 
duszne opary unoszące się nad 
życiem amerykańskim. 

Ale przez te ciemne chmury 
przebijają |jasne promienie 
wielkich idei Washingtona 
Franklina, Lincolna, Wilsona i 
wreszcię Roosvelta. 

Zarzucają Ameryce, że jest 
zbyt zmaterializowana — ale 
są chwile gdy ta zmaterializo- 
wana Ameryka odrzuca na 
bok swój materializm i oddaje 
się w służbę idei. — Ameryka 
zachowuje długo bardzo swą 
zimną krew tak niezbędną 


w interesach. Ale ta sama A- 
meryka dała w 1914 roku do- 
wód, że potrafi w jednej chwi- 
li rozgrzać tę krew żarem i- 
dei — uczynić ją gorącą i ofiar 
ną. Widocznie obok intere- 
sów ciała istnieją tam żywo 
odczuwane interesy ducha. 

Blisko przez dwa wieki 
wszystko, co kochało wolność, 
co było pełne energii, co pała- 
ło protestem przeciwko zmur- 
szałym formom politycznym 
Europy, co było męskie, zdo- 
bywcze — przez dwa wieki 
to wszystko emigrowało do 
Ameryki W tym „Nowym 
Swiecie“ nagromadziło się moc 
energii potencjalnej. W 
szarych dniach codziennego 
Życia energia ta wył: wuje 
sig Pi aS -w chwilach 
dziejowych zmagań znaiduje 
ujście pod wielkim sztanda- 
rem idei demokratycznej. 

To nie przypadek, że patrio- 
ta, rewolucjonista i wolnomu- 
larz w jednej osobie—Kościu- 
szko, że patriota, rewolucjoni- 
sta i wolnomularz — Pułaski 
stanęli w szeregu z bratnim 
duchem Washingtona i Laffa- 
vette'a. Ten nieprzeparty mus 
zrozumienia interesów Polski 
przy boku interesów Ameryki 
gnal ich „przez Wielką Wodę“ 
do lądu „Nowego Świata”. 

Ten akord w historii nie 
przebrzmiał bez echa. 

Tysiące Polaków walczyło 
za ideały demokracji amery- 
kańskiej i wierzę, że tysiące 
amerykanów będą jeszcze kie- 
dyś walczyć za ideały Polski 
demokratycznej, jak walczy- 
ly w roku 17-tym za wolność 
Francii. 


„My w Stanach Zjednoczonych wierzymy 
w demokrację. Wierzymy, że system demo- 
kratyczny stanowi najbardziej skuteczną for- 
mę organizacji społecznej i politycznej. W sy- 
stemie demokratycznym zachowuje się i wol- 
ność jednostki i odpowiedzialność wobec opi- 
nii publicznej. One to, stwarzając prawdziwą 
dyscyplinę społeczną, oparią na woli ludu, 
stanowią prawdziwą treść demokracji” 


Sekr. Stanu CORDELL HULL 
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„ta Głównego — min. J. Ulrycha. 


„ważniejszych. punktach ośrodki prasowe, sku- 


[MMMANZ. 


TYDZIE 


STRONNICTWO 
DEMOKRATYCZNE. 


Praca nad organizacją stronnictwa postępu- 
je szybko naprzód. 
W krakowskim powstało już szereg komó- 
rek organizacyjnych stronnictwa. 
W Łodzi i Warszawie prace nad bezpośred- 
nią organizacją ośrodków stronnictwa rozsze- 
rzają się pomyślnie. 
Kilka dni temu obradowała w Warszawie 
Komisja Organizacyjna Stronnictwa — wyło- 
niona ze środowisk demokratycznych całej 
Polski. 
Ustalone wytyczne programowe przyczynią 
się do przyspieszenia politycznego zorganizo- 
wania się inteligencji. (63) 


SŁAWEK REDIVIVUS 

Na miejsce zmarłego marsz. S* Cia — 
sejm wybrał marszałkiem płk. W. Sławka. 
Wybór ten świadczy, iż wpływy Ozonu — 
nawet w obecnym sejmie są fikcją — znany 
jest bowiem negatywny stosunek płk. Sław- 
ka do Ozonu. 
Twórca Konstytucji Kwietniowej... ale i o- 
bowiązującej ordynacji wyborczej — powra- 
ca więc po dłuższym dobrowolnym wygna- 
niu do czynnego życia politycznego. 
Czas okaże __ czy gorzkie doświadczenia 
lat ostatnich spowodowały zmianę w mpoglą- 
dach najwybitniejszego przedstawiciela konce- 
pcji społeczeństwa apartyjnego i apolityczne- 
go, —, czy prawda życia zwyciężyła w nim 
przywiązanie do własnego dzieła. (r) 


' ZNAMIENNY AKCENT. 
Odbył się zjazd Delegatów Źw. Legioni- 
stów na którym wybrano nowego Komendan- 


Ciekawym akcentem zjazdu była zapowiedź 
niezwoływania w tym roku tradycyjnego zja- 
zdu legionistów. 
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NOWY SUKCES 
MIN. GRABOWSKIEGO. 


Rządowy projekt ustawy o rządach ławni- 
czych — został wycofany na skutek jedno- 
myślnej nieprzychylnej jego oceny przez ko- 
misję sejmową. 

Jednym z głównych motywów nieprzychyl- 
nego ustosunkowania się Komisji do projek- 
tu było niedostateczne opracowanie go przez 
min. sprawiedliwości. i 

Jest to w historii resortu sprawiedliwości 
wypadek dość osobliwy. (r) 
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GŁOS WOŁAJĄCEGO 
NA PUSZCZY. 

Komisja sejmowa przyjęła rządowy projekt 
ordynacji wyborczej do samorządów. Głos po- 
słów demokratycznych — ostro występują- 
cych przeciw projektowi — przebrzmiał w ko- 
misji bez echa. — Uchwalenie ordynacji nie- 
demokratycznej — będzie jeszcze jednym do- 
wodem, iż sejm obecny żyje swoistym —zu- 
pełnie od społeczeństwa zupełnie niezależ- 
nych życiem, (r) 


ZARZEWIE 


I MŁODONARODOWCY. 
Próby grupy p. Piaseckiego idące w kierun- 
ku znalezienia sobie możnych protektoratów, 
za cenę „dopływu młodych sił“ dających pie- 
niądze na „akcję“, jak dotąd nie dają rezul- 
tatu. Ostatnio, mimo utworzenia nawet pisma, 
na łamach którego mieliby ibratać się Zarze- 
wiacy i falangiści, ci drudzy spotkali się ze 
stanowczą odmową kompetentnych władz Za- 
rzewia, które w p. „Wodza“ Piaseckiego uwie- 
rzyć nie chcą. 
Skądinąd stwierdzić należy, że „coś złego 
dzieje się w państwie duńskim“ skoro po wy- 
rzuceniu z O.Z.N. fałangiści tak gwałtownie 
szukają opiekuńczej kokoszy... (ia): 


OŚRODKI PRASOWE. 

W najbliższym tygodniu powstaną w zwią- 
zku z postępującymi pracami nad onganizacją 
Stronnictwa Demokratycznego na wszystkich 


piające publicystów, literatów i dziennikarzy 
demokratycznych. 

Zadaniem ośrodków będzie stałe zasilanie 
i koordynowanie prac prasy demokratycznej. 
W związku z tym projektowane jest powoła- 
nie do życia prasowej agenaji idemokratycz- 
nej. (ia) 


KONGRES SPOŁECZNO - 
OBYWATELSKIEJ PRACY 
KOBIET. 


Odbvł się w Warszawie pod przewodnictwem 
P. Marszałkowej Aleksandry Piłsudskiej Kon- 
gres Społ-Obywatelskiej Pracy Kobiet. 

Kongres był zobrazowaniem ogromu pra- 
cy organizacji kobiecych od chwli uzyskania 
niepodległości do dnia dzisiejszego 

Najcharakterystyczniejszymi były uchwały 
końcowe wysuwające m. innymi postulat 
amnestii dla przestępców politycznych. 

Ogólny tenor obrad, świadczący o zdrowem 
podejściu do zagadnień życia współczesnego 
— wywołał ze zrozumiałych względów — 
— silną reakcję w ugrupowaniach tak zw. na- 
rodowych. 

Grupa „Falangi“ wydała ulotkę, zredagowa- 
ną w tonie napastliwym a z uwagi choćby na 
samą osobę Przewodniczącej nie dopuszczal- 
nie nieprzyzwoitym. W ulotce tej Kongres jest 
zaatkowany za „duch filosemicko demokra- 
tyczny* i t. d. — znana tromtadracja oene- 
rowska. (T) 


Halina - 
Dąbrowska 


Upiory w 


Przyzwyczailiśmy się już do tego, 
że wszelkie deklaracje, wszelkie e- 
nuncjacje czynników poczytujących 
siebie za ideał myśli politycznej w Pol- 
sce sa tak skomponowane, że podpi- 
sałby się pod nimi każdy zdrowo my- 
ślący człowiek. Sęk jednakże w tym 
tkwi, że jest to tylko zbiór „schla- 
gwortów“, hasel, o urzeczywistnieniu 
których nikt z autorów na serio nie 
myślał — nie mając zresztą w więk- 
szości wypadków, choćby w grubych 
zarysach narzuconego pojęcia, jak 
się takie ciśnięte na wiatr slcwa re- 
alizują w codziennej rzeczywistości. 

Tylko, że chwilami mamy już dosyć 
tej celowej nieświadomej glupoty, 
tej bezprogramowości — „byle dalej“, 
byle zerchnąć jeszcze jeden dzień i 
już nie śmiech, ale obrzydzenie ogar- 
nia na widok tych tonn frazesów, za- 
legających taki np. artykuł wstępny 
z dnia 19.VI. w „Gazecie Polskiej”. 
Trafny jest w nim jedynie tytuł: „Po- 
zorny impas“ — gdyż Polska tkwi 
naprawdę tylko pozornie w impasie 
i siły jej wewnętrzne są Świadome 
wartości swej i zadań do wykonania; 
zawartość staje Się coraz wyraźniej- 
sza. To zaś co spiera się o kierunki, 
konsolidacje jest już właściwie tylko 
kupa schnących liści, zwianych z da- 
wno nie istniejących drzew. 

Może więc ta świadomość każe au- 
torom artykułu szukać rodków u- 
trzymania się za wszelką cenę na po- 
wierzchni — łatania coraz bardziej 
zaznaczających się luk — nowymi 
ludźmi, nowymii ew. „doszlusowują- 
cymi“ organizacjami, bówiem jak 
twierdzą: „Tam.. gdzie istnieje nie- 
sporna zbieżność celów zasadniczych, 
tam nie jest potrzebną ani gra takty- 
czna ani klajster'. 

A teraz posłuchajmy tvch znaw- 
ców życia politycznego. Ma się cza- 
sem wrażenie, że chcą wmówić w sic- 
bie, że, czas nie mija, że. daięz 
treść pewnych terminów nie odbieśa 
treści wczorajszej. — Żongluje się 
takim określeniem jak: „obóz Pil- 
sudczyków* i mówi o zbieżności jego 
poglądów np. z grupami narodo- 
wymi. 

Nie trzeba chyba nikomu wyjaś- 
niać fluktuacji, jakie przebyli od cza- 
su powstania, zwłaszcza od roku 1935 
t. zw. piłsudczycy, na jakie rozbili 
się grupy i dlaczego. Może najmniej 
posługują się tą nazwą ci, co najści- 
ślej współpracowali z Komendan- 
tem. — Tyle na dziś. — A znów zdaje 
mi się, że w dniu wczorajszym Obóz 
Narodowy nie był w niczym zbieżny 
z tym właściwym obozem piłsudczy- 

ków — z przed roku 1915. 


Z prasy: P. Wojewoda Kostek- 


Wśród wyliczanych w artykule ,za- 
sad wspólnych“ będzie najwyżej nie- 
zręczną mistyfikacją podanie „nad- 
rzędności interesów narodu'. 

Nigdy żaden piłsudczyk idący za 
wskazaniami swego wodza i Myślicie- 
la nie stawiał interesów narodu przed 
interesem Państwa, które ze względu 
na wysokość cyfry swych różnorod- 
nych mniejszości narodowych — mo- 
że istnieć jedynie jako państwo naro- 
dowościowe, nie — narodowe. 

W dowolnym podziale na prawą i 
lewą stronę -— mówi się tu o „opozy- 
cji lewicowej — čciśle biorąc socja- 
listycznej” -— Co za reminiscencje z 
1905 roku? W polskiej prasie narodo- 
wej zaczynają włóczyć się upiory, 
wegetujące bodaj nawet krwią przed 
wojenną. 

Opozycja dzisiejsza, moi panowie, 
jest zdeklarowaną, świadoma swych 
dążeń opozycją. — Dowolny segrega- 
tor, zwący socjalizm doktrynerst- 
wem, wydzielający w specjalnym ty- 
glu ruch ludowy — jako znowu coś 
z czym upiory mogą się dogadać, 
stwarzający dodatkowo grupę „tolk- 
sfrontowej' demokracji, którą się 
czym prędzej chrzci komunizmem, 
—nie zasłoni rzeczywistości.—IDemo- 
kracja, moi panowie — jest zwartą, 
z którą liczyć się trzeba, siłą. Na od- 
cinku robotniczym P. P. S. na odcin- 
ku chłopskim — Stronnictwo Ludowe 
i na odcinku inteligencji Stronnictwo 
Demokratyczne. 

Piasek w oczy w rodzaju powie- 
dzeń o silnym i słabym rządzie niko- 
go nie oślepi. Demokracja sama zdą- 
Ża do silnych rządów — silnych swym 
poczuciem, że są emanacją wspólnej 
woli społeczeństwa, lecz nie „własne” 
go prawa“. 

To zaś, co upiory twierdzą o zasa- 
dzie silnych rządów owego mitycz- 
nego obozu piłsudczyków — to wła- 
„śnie owo „chwytaj złodzieja” — owe 
prądy totalistyczno - hitlerowsko - 
stalinowskie piynace“ z szeregu ob- 
cych i wrogich Państwu naszemu 
ośrodków"... 

„Wyrazicielem istotnych interesów 
Państwa* będzie jedynie rząd demo- 
kratyczny — który właśnie zrealizu- 
je tak szumnie głoszoną w ..Pozor- 
nym impasie' „sprawiedliwość spo- 
leczną“. 

Szermowanie nią jest mieczem obo- 
siecznym.—Jakże wygląda ów piękny 
frazes w zestawieniu z posiedzeniami 
sejmu, na których omawiana była 
samorządowa ordynacja wyborcza. 

Rząd wszakźe doskonale zdaje so- 
bie sprawę, że projekty jego, polega- 
jące na stosowaniu różnorodnych za- 


Biernacki wizytuje pow. Stoliński 


Rys. J. Srokowski 


Chłop: ot, — wojewoda, a w łapciach biednieńki ... chodzi ... 
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impasie 


sad, odnośnie do poszczegółnych od- 
cinków trenowych, są dalekie od spra- 
wiedliwości — od stosowania jedna- 
kich jej zasad względem wszystkich 
obywateli Państwa. 

Boentre nous soit dit — nie o spra- 
wiedliwość chodzi, lecz òo utrzymanie 
tego co z rąk uchodzi. Władzy. Nader 
szumnie mówią też upiory o etyce 
chrześcijańskiej. Że mityczny obóz 
piłsudczyków, pod który dumnie się 
podpisują, posiada ją wspólnie z o- 
bozem narodowym. — No tak. 

Znamy te sprawy z młodzieżowych 
i innych plelgrzymek do Częstocho- 
wy i zapewne dlatego w omawianym 
artykule cytowany jest dowcip o tym, 
*e „różnice ideowe są minimalne—lu- 
dzie okładają się kijami, o ile zaś ró- 
Żnic tych niema wcale — wówczas 
strzelają do siebie z rewolwerów“. 

Etyka chrześcijańska. Bicie kobiet 
i dzieci w imię szczytnych haseł o- 
błąkańczego hitlerowskiego rasizmu. 
—Rozbijanie żydowskich sklepików— 
po to by kończyć na własnych pols- 
kich łbach — wszystko w imię zasad 
chrześcijańskich — aż się w końcu 
i sfery katolickie zlękły. 

Tworzą „Instytuty władzy katolic- 
kiej“. Akcja Katolicka zaś głosi mą- 
dre, choć zalatujące jakoś Mieszkiem 


I-szym hasło — „nawracanie katoli- 
ków na chrześcijaństwo“. 
Upiory — wszędzie upiory — ży- 


wiące się w chwili obecnej krwią na- 
rodowców i w przerażeniu, że fer- 
menty jej nie dają zdrowych rumień- 
ców — czające się na sen nowych o- 
fiar. 

Upatrzyły je w ruchu ludowym. 
Tym mocniej pragną go zdobyć i wy- 
ssać, iż widzą w jego dłoni ów kołek 
osikowy* który struga, aby go wraz Z 
robotnikiem i inteligentem wbić w 
ich mogiłę u rozstajnych dróg i przy- 
gwoździć — aby zczezły bezpowrot- 
nie. 


u—m—— 


Od Administracji 


W związku z przejściem 
„Orki na Ugorze” z dwu- 
tygodnika 


na tygodnik 


zawiadamiamy, że czaso- 
pismo nasze w okresie 
wakacyjnym ukazywać się 
będzie tylko 


3-135, 23 


każdego miesiąca 


Dotychczasowi prenumera- 
torzy będą otrzymywać 
pismo nasze aż do dnia 
opłaconej prenumeraty 


bez dopłat 


Nowi prenumeratorzy opła- 
cają już prenumeratę w/g 
nowej normy 


miesięcznie — 1.20 zł 
kwartalnie — 3.00 zł 
półrocznie — 50 zł 
rocznie — 10.00 zł 


Wobec tego, że w okresie waka- 
cyjnym „Orka na Ugorze” będzie 
ukazywała się tylko 3 razy na 
miesiąc, prenumeratorzy otrzy- 
mają bezpłatnie książkę 
Mysłakowskiego  „Totalizm czy 
kultura”. 


Prenumeratę zgłaszać należy 


w Adminisracji 
Warszawa, Nowy |Świat 57 m 4 
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Chester M. 
Bielecki 


ZA OCEANEM 


New - Jork, w czerwcu. 


Wchodzi w tych dniach pod ostateczne 
głosowanie w izbach Kongresu uzgodniony 
przez konferencję międzyizbową projekt usta- 
wy, mający unormować zarobki. Czas pracy 
w całym przemyśle amerykańskim pod wzglę- 
dem doniosłości swej dla mas pracujących zaj- 
muje drugie miejsce po Akcje Ubezpieczeń 
Społecznych w rooselveltowskim ustawodaw- 
stwie robotniczym. Ten projekt ustawy, czyli 
Bil Płac i Godzin, jak brzmi jego tytuł skró- 
cony „układa podłogę pod płacami i sufit nad 
godzinami“ w popularnym ujęciu jego treści 
i znaczenia. 

„Podłogą płac” ma być ustawowe 25 centów 
w pierwszym i 30 centów w drugim roku za 
godzinę przy późniejszym podniesieniu tego 
minimum płac do 40 centów za godzinę po 7 
latach działania ustawy. 

„Sufitem godzin“ na mocy uchwalonego przez 
konferencję kompromisu ma stać się po upły- 
wie lat trzech czterdziesto - godzinny tydzień 
pracy. 

Zbytnią sztywność norm odsztywniono tu 
w drodze kompromisu tak gruntownie, że nor- 
my płac stały się już zbyt elastycznymi. Elas- 
tyczność ta może uniemożliwić, a conajmniej 
utrudnić projektowane działanie ust. wzwyż, 
nad którem czuwać mają rady przemysłowe 
dla poszczególnych gałęzi przemysłu. Mają 
one decydować o tym, czy dane przedsiębior- 
stwo znajduje się na takim poziomie opłaca|- 
ności, że wytrzyma zwyżkę płac po nad owo 
minimum tymczasowe. Może toi zbyt mocno 
i na zbyt długo zaakcentować tymczasowość 
tego minimum. W elastyczności tych nowych 
przepisów uzgodnionego projektu ustawy kry- 
je się niebezpieczeństwo wiecznych targów 
z komisjami przedsiębiorców w stanach połud- 
niowych specjalizujących się w wyzysku taniej 
siły roboczej — wszystko jedno czarnej czy 
białej — opierającej swe budżety na 5— © 
dolarach zarobku tygodniowego przy dziesię- 
ciogodzinnym dniu pracy. 


3722 MILIONY DOLARÓW NA WALKĘ 
Z KRYYSEM. 


Narazie masy trzeba ratować od bezrobo- 
cia i idącej za niem nędzy. Wielkim krokiem 
na tej prostszej drodze, prowadzącej do tego 
bliższego celu było uchwalenie przez senat 00) 
głosami przeciw 10 ustawy skarbowej przezna- 
czającej na ten bliższy cel 3422 miliony dola- 
rów. 

Ustawa ta w redakcji uchwalonej przez se 
nat prezentuje się znacznie lepiej niż uchwalo- 
na poprzednio przez izbę niższą, zwiększa bo- 
wiem żałośnie skąpe kredyty na tak zw. 
„W P A“ (Work Progress Administration) o 
175 milionów dolarów, przeznacza dodatkowo 
212 milionów dolarów na farmerskie rekompen- 
saty i 300 miljonów dolarów na państwowe po- 
życzki budowlane, na realizację wielkiego pla- 
nu walki z brakiem tanich a zdrowych i wy- 
godnych mieszkań. Słowem, senat okazał tu 
więcej zrozumienia dla potrzeb kraju i postu- 
latów rządu niż izba przedstawicieli. 


OLBRZYMI DOROBEK +*ADMINISTRACJI 
ROBÓT PUBLICZNYCH. 


Od stycznia 1938 roku liczba bezrobotnych 
zwiększyła się o przeszło trzy miliony, pań- 
stwo więc utrzymuje obecnie prawie 18 milio- 
nów ludzi. System tak zwanej pomocy zarob- 
kowej przy organizowaniu robót publicznych 
zaczyna zmieniać swe oblicze. Pierwotne tor- 
my o ściśle tymczasowym charakterze w ostat- 
nich czasach coraz bardziej nabierają cech sta- 
łej instytucji. 

W całym społeczeństwie zaczyna się pogłę- 
biać „Świadomość stałości problematu bezro- 
bocia*, narazie jednak sprawa sprowadza się 
do ratowania od nędzy wielkich rzesz pracow- 
niczych. 

Pomimo wielu błędów i niedociągnięć w tej 
akcji ratunkowej, dorobek głównej agentury ro 
bót publicznych „W P A“ jest duży. Raport 
złożony niedawno Prezydentowi przez tę agen- 
turę a obejmujący tyłko 'własne jej sprawy i 
projekty daje obraz imponującego rozmachu 
w prowadzeniu tej pomocy zorobkowej i po- 
zytywnych korzyści osiągniętych przez kraj. 

Oto krótki wyciąg z jednej tylko części tego 
raportu: 

Do najwybitniejszych dzieł w zakresie fi- 
zycznym, reprezentujących przeszło 70% całej 
pracy „W P AV, należy zaliczyć wybudowanie 
11.1096 gmachów publicznych a także naprawie- 
nie i odrestaurowanie 31.000 innych; wykoń- 
czenie nowych dróg lokalnych i ulic, o łącznej 
długości 43.870 mil, a także naprawienie i ulep 
szenie istniejących dróg o łącznej długości 
147.000 mil; wybudowanie 19.00 nowych mo- 
stów i rowów przydrożnych o długości 11.500 
mil. Oprócz tego ulepszone i pogłębione rowy 
przydrożne o łącznej długości 32.000 mil.i na- 
prawione wodociągi o łącznej długości 3.800 
mil. 

Raport wskazuje także na ogrom przepro- 
wadzonej pracy w innych zakresach. Tak np. 
w zakładach do szycia WPA. wyprodukowa- 
no przeszło 100.000.000 artykułów odzieży dla 
ubogich rodzin, znajdujących się na listach 
ratunkowych, a pozbawionych wszelkich in- 
nych funduszów. Ciepłych przekąsek dla dzie- 
ci szkolnych, które bez tego musiałyby spe- 
dzić cały czas w szkole o głodzie, dostarczo- 
no przeszło 1228 mil. Miliony osób, których 
nie stać było na lekarstwa lub na pomoc te- 
karską. otrzymało pomoc w klinikach i in- 
nych odpowiednich zakładach WPA. 

Akcja edukacyjna i kulturalna zasługuje 
również na wielką uwagę. Przeszło milion do- 
rosłych osób korzystało z różnych szkół, pro- 


wadzonych przez WPA. w okresie czasu u- 
bjętym przez raport. 

Powyższy zarys prac „WPA“ tylko w niez- 
nacznym stopniu umożliwia zdanie sobie spra- 
wy z ich ogromu. | cokolwiek by się mówi- 
ło o różnych błędach, niedociągnięciach i nie- 
dopatrzeniach  rooscvełtowskiej administra- 
cji pozostaje taktem, że łatwiej jest obli- 
czyć miliardy „roztrwonionych* przez nią do- 


-|arów, niż teraźniejsze i przyszłe zbiory z tego 


historycznego w całem tego słowa znaczeniu 
posiewu dobrej woli. 
mówi. 


PRZEDWYBORCZE SŁODYCZE I KWASY. 


Więcej natomiast mówi się i krzyczy obe- 
cnie w prasie wielko - kapitalistycznej, więc 
przeważnie niechętnie łub wrogo usposobio- 
nej dla rooseveltowskich poczynań o tem, że 
olbrzymia suma czterech prawie miliardów do- 
larów pójdzie nie na naprawę gospodarczą lecz 
na kampanję wyborczą. W listopadzie odbę- 
dą się w Stanach Zjednoczonych wybory 32 
senatrów i 345 czlonków izby przedstawicieli 
czyli kongresmanów. Otóż te nadchodzące wy- 
bory nie tylko ułatwiły niewątpliwie Prezy- 
dentowi Rooseveltowi owo zwycięstwo od- 
niesione nad opozycją w senacie, ale i repu- 
blikańskiej opozycji daje wdzięczny temat do 
wyrzekań zawczasu na przedwyborcze nic- 
prawości rządu, kręcącego rzekomo bicz wy- 
borczy z piasku rozsypywanych niby to na 
naprawdę, lecz głównie na polityczne czy poli- 
tykierskie cele — dolarów. Zawczasu rozlegają 
się protesty przeciw udziałowi w politvce 
szafarzy grosza na roboty publiczne i reali- 
zację projektów naprawy, rzekomo maskują- 
cych tylko faworyzowanie tych, co głosować 
będą tak jak im każą ci wszechpotężni sza- 
tarze grosza publicznego. Można by o tym ci- 
szej mówić, bo nie jest przecież wyłączną spe- 
cjalnością demokratów robienie wody na swój 
młyn polityczny z ekonomicznych  faworów, 


Ale o tem mniej sie. 


ale mówi się o tem coraz głośniej w miarę roz- 
szerzania robót publicznych. 

Na wiadomość o zbliżającem się uchwale- 
niu miliardowych funduszów, administracja 
,W. P .A.' zaczęła przyjmować do pracy po 
30.000 bezrobotnych tygodniowo z zamiarem 
zwiększenia liczby zatrudnionych na robotach 
publicznych o 3 miliony. Oburza to, rzecz pro- 
sta, opozycję republikańską. Demokraci od- 
powiadają na protesty z tego powodu, że, na 
Szczęście, niema jeszcze prawa, któreby 
wzbraniało urzędnikom państwowym udziału 
w kampanii wyborczej, że urzędnicy są oby- 
watelami, konstytucja zaś pozwala odbierać 
obywatelom prawa i przywileje obywatel- 
skie tylko zbrodnie stanu lub inne wielkie 
przestępstwa Na to trudno już znaleźć dość re 
zolutną odpowiedź i z góry można pogodzić 
się z faktem, że rzeczywiste przewagi repu- 
blikanów w wyborach listopadowych będą zna- 
cznie mniejsze od wymarzonych przez 6 lat 
wzdychań do władzy. 


PŁACZ BIEDNYCH MILIONERÓW. 


Głośniej jeszcze do dawnych, lepszych, 
krótko mówiąc, republikańskich czasów wzdy- 
chają kapitaliści, zaniepokojeni projektem u- 
stawy podatkowej, wkładającej „pod śrubę“ 
tak zwane zyski niepodzielne — „Undivided 
Profits“. 

Pozycja ta w wielkich rachunkach wiel- 
kich kompanij akcyjnych służyła od lat do 
zręcznego „przemycania w przyszłość“ bez o- 
piacania cła faktycznych dochodów akcjona- 
riuszy. Przed uznaniem tych niedokładności 
podatkowych za niedopuszczalne, zbyt pow- 
szechnym był zwyczaj zaliczania takiej lub 
innej części dochodów spółki akcyjnej do ka- 
pitału zakładowego i wyjmowaniu jej w ten 
sposób z pod śruby podatkowej, która nikomu 
przecież nie uprzyjemnia milionerskiej nawet 
egzystencji. 


Dla świętego spokoju zapominało się popro- 
stu o tych zyskach niepodzielonych. Otóż arę- 
czyła kapitalistów myśl, że odtąd nie będzie 
się robiło różnicy pomiędzy wypłaconą a u- 
krytą dywidendą, że odtąd trzeba będzie pła- 
cić podatek i od utajonych w ten sposób do- 
chodów. 

Ale tu się zaczyna „inne gadanie“, gadanie 
o różnicy jaka istnieje pomiędzy zyskiem u- 
tajonym, a zyskiem odłożonym na czarne go- 
dziny depresji i recesji, czy jak się nazywa ta 
„choroba systemu ekonomicznego”. 

Przedsiębiorstwa, które zawsze miały w zwy- 
czaju odkładać pewną część dochodowego ka- 
pitału na cykle depresji lub na plany ekspan- 
sji po wprowadzeniu podatku na „Undivided 
Prołits* zaniechały by tej praktyki. Zbyt by 
ich to drogo kosztowało. Głównie z tego po- 
wodu o ekspansji już się nawet teoretycznie 
nie mówiło w kołach przemysłowych. lInicja- 
tywa co do zwiększenia obrotów też kulała. 
Apatje w przemyśle tłumaczyły się tem, że 
każde nowe przedsięwzięcie w przemyśle po- 
ciąga za sobą ryzyko finansowe — obecnie 
rząd w razie sukcesu zabierze tak gna- 
czną część dochodu, a w razie niepowodze- 
nia cały ciężar deficytu ponosić będzie wy- 
łącznie przedsiębiorca. 

Nad tym równym podziałem zysków przy 
jednostronnym ponoszeniu strat przez przed- 
siębioreę coraz głośniej płakali biedni kapi- 
taliści. Roosevelt też był w trudnem położeniu, 
nie mógł bowiem kilkunastu tysiącom oby- 
wateli darować podatków, tak potrzebnych 
do ratowania od nędzy kilkunastu miljonów o- 
bywateli. 

Skończyło na  niekompletnym przym- 
knięciu się furtki, przez którą uciekają podat- 
ki, Prezydent nie chciał podpisać tego wy- 
męczonego projektu ustawy, by nie przykła- 
dać ręki do kaleczenia własnego wniosku, ale 
nie chciał również dobijać jej swem veto. U- 
stawa weszła w życie „automatycznie* bez je- 
go podpisu, 
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Franklin D. Roosevelt 
Prezydent Stanów Zjednoczonych 


czy poje- 
dyńczy mężczyzna lub kobieta 
mają służyć jakiemuś systemcwi rzą- 
du lub gospodarki. czy też system 
rządu lub gcspodarki istnieje po to, 
by służyć poszczególnemu mężczyź- 
nie i kobiecie. 

Tc zagadnienie dominowalo stale 
w dyskusjach nad rządem dla wielu 
pokcler. W sprawach, dotyczących 
tych rzeczy, ludzie różnili się i od nie- 
pamięinych czasów wydaje się, że 
ludzie będą się różnili nadal. Ostatnie 
słowo nie należy do żadnego człowie- 
ka! możemy jednak wierzyć w zmia- 
nę i postęp. Demokracja, jak to mó- 
wii Meredith Nicholson, jest śledze- 


Istnieje oddawna spór, 


niem, jest nigdy niekończącym się 
poszukiwaniem za tymi rzeczami i 
walki o nie. Wiele jest dróg, którymi 
można podążać. Jeśli podążamy w 
ich stronę, stwierdzamy, że istnieją 
tylko dwa ogólne kierunki, do któ- 
rych prowadzą. Pierwszy prowadzi 
dc rządów z pożytkiem dla kilku, 
drugi prowadzi dc rządów z pożyt- 
kiem dla wie!u... 

Deklaracja "Niepodległości rozpa- 
truje problem rządu jako umowy. 
Rzad jest stosunkiem dawania i o- 
frzymywania, umową z konieczności: 
jeżeli będziemy śledzili to rozumo- 
wanie od samego poczatku. Na mocy 
takiej umowy rządzącym przyznano 


władzę i lud zgodził się na tę władzę 
pod warunkiem, że otrzyma pewne 
prawa. Zdaniem rządzenia było sta- 
łe określenie tych praw, stosownie do 
zmieniającego się i wzrastającego po- 
rządku społecznego. Nowe warunki 
stwarzają dla rządu i dla tych, któ- 
rzy rządzą, nowe wymagania. i 


Warunki umowy sa tak stare, jak 
Republika, i tak nowe, jak nowy po- 
rządek gospodarczy. Każdy człowiek 
ma prawo do życia, a to znaczy, że 
ma on również prawo do wygodnego 
życia. Może on przez występek lub 
zbrodnię wyłączyć się z tego porząd- 
ku, ale nie wolno mu tego odmawiać. 
Nasz rząd: formalnie i nieformalnie, 
politycznie i gospodarczo, winien o- 
tworzyć każdemu człowiekowi drogę 
do osiągnięcia własną praca wszyst- 
kiego, czego mu potrzeba dla zaspo- 
kojenia swych potrzeb. Każdy czło- 
wiek ma prawo do własności, co o- 
znacza prawo do możliwie najwięk - 
szego bezpieczeństwa zarobków. W 
żaden inny sposób ludzie nie mogą 
unieść ciężaru tych części życia, któ- 
re zgodnie z naturą rzeczy nie umo- 
źliwiają zmiany pracy — dzieciń- 
stwa, choroby, starości. Z pośród 
wszystkich myśli o własności to pra- 
wo jest najważniejsze i wszystkie in- 
ne prawa własności muszą sic doń 
dostosować. 


Jeżeli zgodnie z tą zasadą musimy 
ograniczyć operacje spekulanta: po- 
średnika, a nawet finansisty, uwa- 
żam, że musimy uznać te ośranicze- 
nia za bardzo potrzebne, a to nie w 
celu szkodzenia indywidualizmowi, 
lecz aby go chronić. 


Ostateczny warunek wysokiej u- 
mowy służył wolności i poszukiwa- 
niu szczęścia. Nauczyliśmy się tych 
obu rzeczy w ubiegłym stuleciu. Wie- 
my, że wolność jednostki i szczęście 
jednostki nie znaczą nic, jeżeli nie 
stosują się do zasady, że jedzenie je- 
dnego człowieka nie może być truci- 
zną innego. Wiemy, że stare „prawa 
osobiste jednostki“ — prawo do czy- 
nienia: myślenia, mówienia, życia zgo- 
dnie z wybranym swobodnie trybem 
— muszą być uszanowane w każdym 
wypadku. Wiemy, że swoboda czy- 
nienia czegokolwiek, co pozbawia in- 
nych tych elementarnych praw, po- 
zostaje poza ochroną jakiejkolwiek 
umowy, a rządem w tej sprawie jest 
utrzymanie równej sprawiedliwości 
dla wszystkich. 


(Wyj. z książki „Looking forward“, 1933). 
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ZASADA MONROE. 
Polityka zagraniczna Stanów Zjednoczonych 
jako mocarstwa, określona została przez pre- 

zydenta Monroe. Zasada Monroć'go, znana w 
skrócie „Ameryka dla Amerykanów“ zaprze- 
cza jakiemukolwiek mocarstwu nie amerykań- 
skiemu praw do ziemi i krajów, położonych na 
kontynencie amerykańskim. Z drugiej strony 
Stany Zjednoczone wyrzekają się interwencji 
w sprawach europejskich, o ile ich bezpośred- 
nie interesy nie będą w grze. 

Stosowanie i stałe rozszerzanie zasięgu zasady 
Monroe'go stało się czynnikiem, który ugrun- 
tował mocarstwowe stanowisko młodej republi- 
ki północno.amerykańskiej i decydujący jej 
wpływ na wszystkie państwa Amervki Połud- 
niowej. 


WIELKA WOJNA. 

W czasie wojny światowej Stany Zjednoczo- 
ne zachowywały początkowo neutralność, wy- 
syłając jednak aliantom znaczne ilości broni i 
innych dostaw wojennych. 

Oż.ywiona działalność niemieckicn łodzi pod- 
wodnych, które zatapiały okręty państw neu- 
tralnych (a więc i U.S.A.), wywołała głębokie 
oburzenie w opinii amerykańskiej. Zatopienie 
„Lusitanii”*, pasażerskiego parowca amerykań- 
skiego, przez niemiecką łódź podwodną dopeł- 
niło miary oburzenia w społeczeństwie amery- 
kańskim, co w połączeniu z poważnym zaan- 
gażowaniem się finansowym Stanów po stronie 
państw zachodnich spodowało decyzję. Sta- 
ny Zjednoczone przystąpiły do wojny. Na rok 
przed ostateczną klęską — Niemcy były po- 
konane. 

Ówczesnego prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych Woodrow'a Wilsona popchnęło do wzię- 
cia udziału w wojnie pragnienie zmiany moral- 
ności narodowej. Pragnął on, by tocząca się 
wojna była ostatnią, a co najważniejsze—prag- 
nął on ideę swoją w czyn wprowadzić. Powstała 
na wyraźne żądanie prezydenta Wilsona Liga 
Narodów, zawierała w swym Statucie cały sze- 
reg postanowień niezwykle mądrych i słusz- 
nych. i 

Monopol na prowadzenie polityki zagranicz- 
nej został — w Pakcie Ligi — odebrany mię- 
dzynarodówce zawodowych dyplomatów. 
Przez publiczne obrady organizmów genew- 
skich, przez obowiązek rejestrowania umów 
międzynarodowych, opinia publiczna wszyst- 
kich krajów i narodów otrzymywała prawo 
kontroli, a zatem — prawo ingerencji. 

Ustalenie zasad zbiorowego bezpieczeństwa 
i sankcji przeciwko napastnikowi miało po- 
łożyć silne i trwałe podwaliny pod budowę 
społeczności międzynarodowej, opartej o Zża- 


_ sady sprawiedliwości i równości. 


Niestety, doktryna  Manroe'go zwyciężyła. 
| Senat amerykański odmówił ratyfikowania 
(Traktatu Wersalskiego „którego częścią jest— 
' jak wiadomo — Pakt Ligi Narodów. Stany 
Zjednoczone nie weszły w skład członków 
instytucji, której twórcą duchowym był ich 
Wielki Prezydent. Liga Narodów otrzymała 
w samym początku swego istnienia cios po- 
tężny i kto wie, czy nie decydujący o dal- 
szych jej niepowodzeniach. 


LATA POWOJENNE. 


Prądy izolacjonistyczne raz jeszcze wzięły 
górę. Wzbogacone iwielkimi dostawami prze- 
żywały Stuny Zjednoczone błogi okres pro- 
sperity. 

W polityce zagranicznej tego okresu pod- 
kreślić trzeba pewne zadrażnienie stosunków 
z Wielką Brytanią na tle konkurencji między 
wielkimi koncernami naftowymi Standard Oil 
Co. — Rockefellera — i Shell — sir Henry 
Deterdinga. 

W Europie padały jeden za drugim pro- 
jektv rozbrojeniowe. Opętana polityka pra- 
wicy francuskiej w pierwszym okresie po 
wojnie, która w ostatecznym rachunku do- 
prowadziła do przyjścia Hitlera, uniemożli- 
wiła jakiekolwiek trwałe porozumienie. Mię. 
dzynarodówka handlarzy śmiercią czuwała. 
Każdy kraj zbroił się „tylko“ dlatego, że 
zbroili się jego sąsiedzi, co doprowadziło do 
początków opętanego wyścigu zbrojeń, w 
którym obecnie żyjemy. 

Nic dziwnego, że Stany Zjednoczone od- 
wróciły się od tak pojętej „pokojowej“ poli- 
tyki. 


PAKT BRIAND - KELLOG. 


Pierwszy raz od czasów rokowań wersal- 
skich 'wkroczyły Stany Zjednoczone na wi- 
downię czynnej polityki w Europie z powo- 
du obrad nad paktem Kelloga. W  pakcie 
tym państwa raz jeszcze potępiły wojnę, ja- 
ko sposób rozstrzygania sporów międzyna- 
rodowych i wyrzekły się go na przyszłość w 
formie uroczystej. Jak iwszystkie tego rodza- 
ju umowy, choćby najbardziej powszechne 
i uroczyste, szlachetna inicjatywa Kelloga i 
Brianda zakończyła się niepowodzeniem ta- 
kim samym, jak poprzednie i następne. Roz- 
grywki konkurencyjne międzynarodowych 
grup finansowych i zainteresowania fabry- 
kantów broni były zbyt intensywne, a ich 
wpływy na rządy zbyt decydujące, by mowa 
być mogła o skuteczności jakiejkolwiek ini- 
cjatywy pokojowej. e 

Trudno inaczej zreasumować sytuację, jak 
to uczynił Prezydent Roosevelt, mówiąc: 

„Wzniosłe cele, wyrażone w Pakcie Poko- 
jowym Brianda — Kelloga i wynikłe stąd na- 
dzieje na pokój doprowadziły w Końcu do 
przerażającego strachu przed katastrofą”. 


PREZYDENTURA ROOSEVELTA. 


Po długim szeregu małych ludzi o rozle- 
głych „koligacjach koncernowych* Prezyden- 
tem został Franklin D. Roosevelt, przyjaciel 
szarego człowieka, dobry pan o ujmującym 
uśmiechu. i 
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YKA NIENAWIDZI WOJNY 


Stokrotnie słuszność miał ten, kto wypo- 
wiedział pogląd, że polityka zagraniczna jest 
funkcją polityki wewnętrznej. 

Demokratyczna polityka wewnętrzna, spo- 
łecznu i gospodarcza Prezydenta Roosevelta 
i znakomitego zespołu jego doradców zdeter- 
minowała politykę zagraniczną nowego loki- 
tora Białego Domu. 

Konstytucja Stanów, Zjednoczonych krępu- 
je prezydenta w prowadzeniu polityki zagra- 
nicznej kontrolą Senatu. Senat musi ratyfi- 
kować wszelkiego rodzaju umowy międzyna- 
rodowe, które zawiera prezydent, a nawet Za- 
twierdzać nominacje na placówki dyploma- 
tyczne. Drugim czynnikiem, nadzorującym 
politykę zagraniczną głowy państwa, jest o- 
pinia publiczna. Albowiem w U.S.A. — kra- 
ju demokratvcznym — polityka zagraniczna 
prowadzona jest w atmosferze szczerej jaw- 
ności i musi mieć za sobą wyraźne poparcie 
narodu... 

Wspomnieliśmv już, że po wojnie zapano- 
wała w Stanach Zjednoczonych atmosfera i- 
zolacjonistyczna, którą trudno było przeła- 
mać. Amerykanie uważali — nie bez racji — 
że Europa jest wiecznie wrzącym kotłem i 
wyciągali z tego stwierdzenia mniej słuszny 
wniosek, że nałeży się od spraw polityki eu- 
ropejskich izolować unikając w ten sposób niz- 
potrzebnych powikłań. Polityka Roosevelta 
poszła w kierunku wyperswadowania opinii 
publicznej swego kraju nierealnych mrzonek 
o izolacji. Przyznać trzeba, 2e warunki ob- 
jektywne były mu w tym bardzo pomocne. 

Po bezprawnym zdobyciu Mandżurii Laval 
ułatwił Mussoliniemu podbój Abisynii, Za- 
chęcony powodzeniem agresji obalił Hitler 
Traktat Lokarneński; obaj dyktatorzy rozpo- 
częli wojnę w Hiszpanii, a trzeci spólnik — 
Japonia -- podjęła „niewypowiedzianą* woj- 
nę z Republiką Chińską. Wreszcie Hitler 
opanował Austrię. 

Jakie jest stanowisko U.S.A. wobec dzisiej- 
szej sytuacji międzynarodowej? 


MOWA W CHICAGO. 


Na pytanie to odpowiedział sam Prezydent 
Roosevelt w swej słynnej mowie, wygłoszo- 
nej kilka miesięcy temu w Chicago. 

„Dzisiejsze panowanie teroru i bezprawia 
międzynarodowego zaczęło się przed kilku 
laty. 

Miało to swój początek w nieusprawiedli- 
wionym mieszaniu się w wewnętrzne sprawy 
innych narodów albo w najeździe na obce te- 
rytoria z pogwałceniem traktatów i weszło 
teraz w fazę, kiedy zasadnicze podstawy cy- 
wilizacji są poważnie zagrożone. 

Obyczaje i tradycje, które znaczyły postęp 
cywilizacji w kierunku prawa, porządku i 
sprawiedliwości, są unicestwiane. Bez wypo- 
wiedzenia wojny bez ostrzeżenia lub jakiego- 
kolwiek usprawiedliwienia ludność cywilną, 
nie wyłączając kobiet i dzieci, morduje się 
bez skrupułów bombami z samolotów. W 
czasach tak zwanego pokoju okręty są ata- 
kowane i zatapiane przez łodzie podwodne 
bez powodu lub ostrzeżenia. | 

Narody wtrącają się i biorą udział w woj- 
niej domowej narodów, które im nie zrobiły 
nigdy mic złego. Narody żądając wolności dla 
siebie odmawiają jej innym. Niewinnych lu- 
dzi i narody poświęca się z okrucieństwem 
dążeniu do potęgi i przewagi, która pozba- 
wiona jest całkowicie poczucia sprawiedliwo- 
ści i ludzkości. 

Jeżeli dojdzie do tego, że rzeczy te przedo- 
staną się do innych części świata, niech się 
nikamu nie wydaje, że Ameryka tego unik- 
nie. że można w istocie oczekiwać, iż Zacho- 
dnia i'ółkula nie będzie atakowana i w dal- 
szym ciągu zajmować się będzie swobodnie 
etyką 1 zdobyczami cywilizacji. 

„by dni te ńie nastąpiły — abyśmy mie- 
li świat, w którym można swobodnie oddy- 
chać i żyć bez obaw w przyjaźni — narody 
miłujące pokój musza zdobyć się na wspól. 
ny wysiłek, ażeby podźwignąć prawa i zasa- 
dy ma kłórych pokój może się jedynie o: 
przeć. Narody miłujące pokój, muszą się zdo- 
być na wspólny wysiłek, przeciwstawiając 
się gwałceniu traktatów, ignorowaniu instyn- 
któw ludzkich, co wytwarza dziś stan mię- 
dzynarodowej anarchii i niepewności. od któ- 
rej nie można uciec poprzez izolację lub ne- 
utralność. 

Ci, którym droga jest wolność i którzy u- 
znają i szanują pelne prawo swych sąsiadów 
do wolności i życia w pokoju, muszą razem 
pracować, ażeby zatriumfowały prawo i Za- 
sady moralne i aby pokój, sprawiedliwości i 
zaufanie mogły zwyciężać na świecie. Nale- 
ży przywrócić wiarę w wypowiedziane slowa 
i w wartość podpisanych traktatów. Należy 
uznać fakt, że moralność narodów jest rów- 
nie żywotna, jak moralność jednostek. 

«Istnieje solidarność i współzależność we 

współczesnym świecie zarówno pod wzglę- 
dem technicznym, jak i moralnym, która u- 
niemożliwia jakiemukolwiek, narodowi zu- 
pelne odizolowanie się od gospodarczego i 
politycznego wznoszenia się ku górze w resz- 
cie świata, tym bardziej, że te dążenia ku gó- 
rze wydają się raczej rozprzestrzeniać niż za- 
nikać. Bez praw i poziomu moralnego, uzna- 
nego przez ogól, nie może być stalości poko- 
ju zarówno w narodzie, jak i między naro- 
dami. 
; Przytłaczająca większość ludów i narodów 
świata pragnie dziś żyć w pokoju. Usilują o- 
ne usunąć bariery, utrudniające handel. Chcą 
uprawiać przemysl, rolnictwo i interesy, co 
umożliwi im wzmocnienie bogactwa dzięki 
produkcji korzystnych dla bogactwa  towa-, 
rów, nie zaś czynić wysiłki w produkowaniu 
samolotów wojennych, bomb, karabinów ma- 
szynowych i armat do niszczenia życia ludz- 
kiego i pożytecznego dobytku. 

«Pokój, wolność i bezpieczestwo 90 proc: 
ludności świata wystawione są na szwank 


przez pozostałe 10 proc., które grożą złama- 
niem całego międzynarodowego porządku i 
prawa. Nie ulega wątpliwości, że 90 proc., któ- 
re uzyskały na przestrzeni wieków niemal po- 
wszechną zgodę, mogą i muszą znaleźć spo- 
sób, aby swą wolę narzucić. 

Sytuacja niewątpliwie dotyczy wszystkicn. 
Poruszone sprawy pociągają za sobą nie tyl- 
ko pogwałcenie szczególnych warunków po- 
jedyńczych traktatów, to są sprawy wojny i 
pokoju. międzynarodowego prawa, przede 
wszystkim zaś zasad ludzkości. 

„.Prawda, że sumienie moralne świata u- 
„nać musi wagę naprawienia niesprawiedliwo- 
ści i krzywd rzeczywiście wyrządzonych, a- 
le jednocześnie dojść musi do pelącej konie- 
czności szanowania świętości traktatów, u- 
znawania praw i swobód innych, oraz poło- 
żenia kresu aktom międzynarodowej agresji. 

Wydaje się na nieszczęście prawdą, że epi- 
demia bezprawia na świecie rozszerza się. 

Gdy epidemia jakiejś choroby zaczyna się 
rozszerzać. ogól akrobuje i przyłącza się do 
kwarantanny dla pacjentów, aby w ten spo- 
sób zabezpieczyć zdrowie ogółu przed roz- 
szerzuniem się choroby. 

Jestem zdecydowany prowadzić politykę 
pokoju i użyć wszelkich praktycznych środ- 
ków, aby uniknąć wciągnięcia się w wojnę. 
Powinno być nie do pojęcia, że w dzisiej- 
szych czasach i w obliczu doświadczeń jakiś 
naród może być tak szalony i bezlitosny, a- 
by wziąć na siebie ryzyko pogrążenia całego 
św.ała w wojnie przez najazd i naruszenia — 
wbrew uroczystym traktatom —— terytorium 
innych narodów, które im nic złego nie zro- 
biły i które są za słabe, aby się skutecznie 
bronić samemu. Jednakże pokój świata oraz 
dobrobyt i bezpieczeństwo każdego narodu 
jest dzisiaj zagrożone przez te rzeczy. 

Żaden naród, który odmawia... szanowania 
wolności i praw innych, nie może dlugo pozo- 
stać silnym i utrzymać zaufania i szacunku 
innvch narodów. Żaden naród nie traci swej 
godności i godnego stanowiska przez pojed- 
nawcze załatwienie sporów i przez okazywa- 
nie wielkiej cierpliwości i zrozumienia dla 
praw innych narodów. 

Wojna jest zarazą, czy jest wypowiedzia- 
na, czy niewypowiedziana. Może pochłonąć 
państwa i ludy, oddalone od rzeczywistego 
terenu działań wojennych. 

Jesteśmy zdecydowani trzymać się zdala 
od wojny, nie możemy jednak zabezpieczyć 
się przed katastrofalnymi wynikami wojny i 
niebezpieczeństwami wciągnięcia się. Przyj- 
mujemy różne sposoby, chcąc zmniejszyć ry- 
zyko naszego wciągnięcia się, ale nie może- 
my mieć całkowitego zabezpieczenia w świz- 
cie, w którym panuje nieporządek i w któ- 
rym zaufanie oraz bezpieczeństwo zostały zni- 
szczone. 

Jeżeli cywilizacja ma trwać, zasady o war- 
tości pokoju muszą zapanować ponownie. 
Rozbite zaufanie między narodami musi ożyć. 

Najważniejsza ze wszystkiego wola poko: 
ju po stronie narodów, pokój miłujących, wy- 
razić się musi w tym, że narody, które mo- 
głyby uciec się do pogwałcenia swych zobo- 
wiązań i praw innych, odstąpią od tego. Mu- 
szą być poczynione pozytywne wysiłki, w ce- 
lu utrzymania pokoju. 

Ameryka nienawidzi wojny, Ameryka ma 
nadzieję na pokój. Dlatego też Ameryka zaj: 
muje się czynnie poszukiwaniem pokoju". 

Jeżeli wziąć pod uwagę  izolacjonistyczne 
poglądy najbardziej nawet wpływowych kół 
amerykańskich, przyznać trzeba Prezydento- 
wi Stanów Zjednoczonych, że jego piękne, 
ludzkie i głęboko mądre przemówienie było 
aktem wielkiej odwagi. Jednakże reakcja o- 
pinii publicznej była przychylna. Należało 
zatem przystąpić do przezwyciężenia prze- 
szkód prawnych, które utrudniają wprowa- 
dzenie w życie wzniosłych i słusznych zasad 
Prezydenta Roosevelta. 


NEUTRALITY ACT. 


W myśl t. zw. „neutrality act* prezydent 
Stanów Zjednoczonych nakłada embargo na 
wywóz broni do państw, prowadzących woj- 
nę. Miało to zapewnić zachowanie przez Sta. 
ny Zjednoczone ścisłej neutralności w razie 
działań wojennych, nie zawierało jednak ka- 
pitalnego rozróżnienia na napastnika i napa- 
dniętego. Dlatego też rząd waszyngtoński do 
tej pory nie ogłosił embargo na wywóz bro- 
ni do Chin i Japonii ((nie chcąc Chinom od- 
bierać możliwości zaopatrywania się w środ- 
ki obrony). 

Prasa, inspirowana przez Sekretariat Sta- 
nu (amer. MSZ), prowadzi kampanię na 
rzecz poddania „neutrality act“ poważnej re- 
wizji. 


JASNE STANOWISKO. 


Coraz częściej też zajmuje Waszyngton 
wobea państw totalnych, jako tych, które dą- 
żą do wojny, stanowisko jawnie i aktywnie 
nieprzychylne. 

W odpowiedzi na ataki Hitlera na Czecho- 
słowację zawarły Stany Zjednoczone z bo. 
hatersko broniącą się republiką bardzo dla 
niej korzystny traktat handlowy. A już za 
stanowisko w sprawie zaboru Austrii przez 
Hitlera doczekał się Waszyngton w oficjal- 
nej prasie niemieckiej miana „głównego siew- 
cy powikłań międzynarodowych“. 

W związku z bombardowaniem otwartych 
miast i ludności cywilnej w Chinach i Hisz- 
panii przez samoloty japońskie, niemieckie i 
włoskie — oświadczono półoficjalnie w Wa- 
szyngtonie, że rząd Stanów Zjednoczonych w 
drodze „przyjacielskiego nacisku" na fabrvki 
uniemożliwi sprzedaż samolotów i sprzętu 
lotniczego do tych trzech krajów. 

Stanowisko zbyt jasne, aby je należało ko- 
mentować. 


Równocześnie z czynami idą słowa. 

Minister wojny U. S. Woodring, uzmy- 
słowił Niemcom i Włochom, jak źle dła nich 
będzie, gdy cierpliwe dotąd demokracje ze- 
chcą ich siłą pouczyć o konieczności dotrzy- 
mywania zobowiązań międzynarodowych. 

Sekretarz Stanu Cordell Hull wygłosił 3 
czerwca r. b. w Nashville przemówienie, za- 
tytułowane: 


DUCH PRAWA 
MIĘDZYNARODOWEGO. 


Z mowy kierownika polityki zagranicznej 
Stanów Zjednoczonych cytujemy dłuższe u- 
stępy: 

„Mimo różnic w ustrojach politycznych, ol. 
brzymia większość ludzkości wyznaje, jako 
podsławowe prawo społeczeństwa zasadę po- 
rządku w ramach prawa. Zasada ta, ogólnie 
przyjęta w stosunkach pomiędzy jednostka- 
mi ludzkimi, niestety, o wiele mniej jest sto- 
sowana pomiędzy państwami.  Najważniej- 
szym problemem, jaki stoi w chwili obecnej 
przed ludzkością, jest stworzenie na całym 
świecie — jako podstawy dla przyszłego po- 
stępu —- niezachwianego poszanowania dla 
porządku w ramach prawa. 

„Obrona pokoju musi być wytyczną polity- 
ki rządów. Państwa powinny w ramach do- 
browolnej dyscypliny, zrezygnować z używa- 
nia siły przy realizowaniu swej polityki i z 
mieszania się w stosunki wewnętrzne innych 
peństw. Problemy, jakie wysuwają się w slo- 
sunkach pomiędzy państwami, powinny być 
regulowane w drodze pertraktacji i pokojo- 
wych porozumień. Wszystkie państwa powin- 
ny uznać zasadę poszanowania traktatów i 
przestrzegania umów międzynarodowych". 

„Każde państwo powinno szanować prawa 
innych państw i dotrzymywać skrupulatnie 
swych własnych zobowiązań traktatowych". 

„Trzeba się zdecydowanie przeciwstawić 
szalonemu twierdzeniu, że wojna jest nieuni- 
kniona. Jestem głęboko przekonany, że prę-, 
dzej czy później używanie siły zbrojnej jako 
narzędzia polityki narodowej stanie się czymś 
tak nienawistnym i oburzającym sumienie 
ludzkości. że wojna zostanie oddana do mu- 
zeum potworności wraz z wielu innymi prak- 
tykami, które istniały za czasów, gdy ludzie 
jeszcze nie byli cywilizowani”. 

„Nie ma takich sporów pomiędzy naroda- 
mi, które nie mogłyby być uregulowane przy 
pomocy środków pokojowych“. 

„Niestety, dzisiaj wojna jest jeszcze obok 
nas. Z postępem wiedzy i techniki broń wo- 
jenna nabiera coraz straszniejszej, coraz o- 
krutniejszej siły zniszczenia". 

„ldea, że wojnę trzeba postawić poza pra- 
wem, postawić poza prawem wspólnego poro- 
zumienia całej ludzkości. powoli ale stale zdo- 
bywa sobie zwolenników. Pakt Kelloga ozna- 
czał ważny krok naprzód na drodze przetwo- 
rzenia tej idei w rzeczywistość polityczną. 
Proces jej realizowania będzie trwał nadal, 
gdyż idea ta łączy w sobie obronę słusznie 
rozumianych interesów osobistych z najwspa- 
nialszą moralnością. Albowiem siła jej po- 
chodzi z ducha, który zawsze, wcześniej lub 
później triumfuje nad brutalną siłą". 

„Ludzkość przeżywa dziś chwile, które mo- 
gą mieć niezwykle daleko sięgający wpływ na 
jej przyszłe losy. Znowu panoszy się w pe- 
wnych okolicach kuli ziemskiej duch między- 
narodowej anarchii. Uroczyście zatwierdzo- 
ne zobowiązania traktatowe są przekreślane 
z lekkim sercem jednym pogardliwym mach- 
nięciem ręki. Stare hasła gloryfikacji wojny 
rozbrzmiewają znowu w niektórych  ośrod- 
kach świata. 

„Nasi przzydenci, nasi sekretarze stanu od 
czasów Waszyngtona i Tomasza Jeffersona 
przestrzegalt tradycji, uznawali, że w stosun- 
kach międzynarodowych państwo nasze po- 
winno być siłą walczącą po stroni pokoju, po 
stronie sprawiedliwości, po stronie moralnoś. 
ci i uczciwości międzynarodowej. Nigdy bar- 
dziej, niż dziś nie było rzeczą konieczną, by 
Stany Zjednoczone wystąpiły z całą mocą w 
obronie prawa, w obronie interesów własnych 
i interesów całej ludzkości". 

Poruszając sprawę konkretnych zadań poli- 
tyki zagranicznej swego kraju, stwierdził Se- 
kretarz Hull, że: 

„Długie i bezbłędne doświadczenie dostar- 
cza dostatecznych dowodów że osiągnięcie 
wzniosłego celu (pokoju) poprzez narodową 
izolację pozostaje całkowicie poza realnymi 
możliwościami. 

Jestem najzupełniej przekonany, że narodo- 
we odosobnienie nie prowadzi do bezpie- 
czeństwa, jest raczej owocnym źródłem nie- 
pewności. Albowiem jeżeli nawet możemy u- 
siłować wycofać się ze spraw świata, to nie 
możemy tym samym wycofać się ze świata 
samego. Dążenie do narodowej izolacji nie 
tylko pozbawi nas jakiegokolwiek wpływu na 
obrady narodów, ale osłabi nawet naszą zdoł- 
ność do nadzorowania naszych własnych 
spraw“. 

Widzimy, że mowa Prezydenta miała swo- 
je dalsze następstwa i nie była — jak nie. 
którzy chcieli dowieść — balonem próbnym. 

Poznaliśmy jasną i konsekwetną politykę 
zagraniczną Stanów Zjednoczonych w chwili 
obecnej. Jeżeli nie jest dostatecznie aktywna, 
to wina spada w dużym stopniu na dwulico- 
we stanowisko premiera Chamberlaina. 

Pokój świata — co za tym idzie — zwy- 
cięstwo Wolności i Demokracji na świecie 
zależy od zespolenia w jedną całość poszcze- 
gólnych wysiłków, od — że zapożyczymy 
słów podsekretarza Stanu Sayre'a z jego mo- 
wy radiowej: 


„«.przywrócenia zaufania pomiędzy pań- 


stwami pokojowymi. Wtedy droga postępu 
prowadzić będzie nie, jak obecnie, przez 
współpracę nie ` przygotowaną, samorzutną, 


ale przez współpracę zorganizowana, plano- 
wą”, 
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Roosevelt contra kryzys 


STANY ZJEDNOCZONE 
PANUJĄ NA RYNKACH 
ŚWIATOWYCH. 


Łudność Stanów Zjednoczonych (128 mil.) 

stanowi załedwie 6 proc. załudnienia kuli 
ziemskiej. Jednak udział tego kraju w gos- 
podarce światowej wyraża się liczbami nie- 
proporcjonalnie większymi. Oto kilka danych 
przykładowych: produkaja -ropy naftowej w 
Stanach wynosi około 60 proc. produkcji 
Światowej, samochodów —. 77 proc., stali —— 
40 proc., miedzi — 35 proc. Spożycie bawełny 
w U.S.A. stanowi 58 proc. konsumcji świato- 
wej, ropy naftowej — 56 proc., kauczuku — 
50 proc., cynv — 44 proc. ((dane za rok 1936 
lub 1937). 
Liczby powyższe wykazują, jak bardzo 
ytuacja gosplodarcza świa- 
a,z a I efżsy orduko mi un kit uszy 
merykańskij. Tym się tłumaczy 
powszechne zainteresowa- 
mn ie ostatńią „re ce s ją”, p rzie żiy= 
w an 4 przez Stany, a także sposobami jej 
zwalczania. 


EKSPERYMENT ROOSEVELTA 
(NEW DEAL). 


/Zmnteresowanie losami gospodarki amery- 
ikańskiej (t. j. U.S.A.) ma jednak inne, głębsze 
przyczyny. 

Od czasu objęcia urzędowania przez Prezy- 
identa Roosevelta (na wiosnę 1933 r.) rząd 
Stanów zerwał z poprzednio stosowaną poli- 
tyką wyczekiwania na koniec kryzysu. Jego 
porrzednik, Hoover zadowałał się twierdze- 
niem, że „prosperity jest niedaleko“  (pros- 
perity around the corner), —w najlepszym zaś 
razie — uciekał się do bezskutecznych pól- 
Środków. Ta  „stoicka* postawa i b r ak 
wiary w możność kierowa:- 
nia mechanizmem gospodar. 
czym=nie odpowiada Roose- 
velto w i (Roosevelt—Looking forward). 
«Nie wykracza poza zakres możliwości czło- 
wieka, powiada Roosevelt, aby każdy kto 
„chce i umie pracować, mógł sobie pracą za- 
pewnić zaspokojenie co najmniej koniecznych 
potrzeb życiowych“ (Tamże). 

To też od wiosny 1933 roku w wielkim la- 
boratorium amerykańskim szuka się doświad- 
czalnie odpowiedzi na pytanie: czy przez 
świadomą działalność gospodarczą można kry- 
zys zwalczyć a jeśli tak, to jakimi drogami. 

Ponieważ problem ten ma znaczenie ogólno 
światowe, nie dziw, że oczy całego świata są 
wpatrzone w to, jakie wyniki daje ekspery- 
ment Roosevelta. „PR 

WYNIKI DOTYCHCZASOWE. 

Okres od wiosny 1933 do miesięcy letnich 
1937 roku charakteryzuje się ciągłą i wydatną 


poprawą gospodarczej sytuacji 
Stanów. Zilustrują to dwa wskaźniki: 


s 
t 
a 


A, Produkcja przemysłowa: 


(1928 — 100) 1929 107 
30 86 
31 73 
32 58 
33 68 
34 72 
35 81 
36 94 
wiosna 1937 107 
B. Stan bezrobocia: 
(w milionach) 1932 14,6 
33 12,5 
34 12,1 
35 10,2 
36 9,0 
Jednak od lata ubiegłego (tj. 


1937) roku następuje załamanie 
się dobrej koniunktury. Wpra- 
wdzie nie tak katastrofalne, jak w roku 1929, 
stąd też nazywane eufemistycznie „r e c e- 
s ją' nie zaś kryzysem, tym nie mniej zupeł. 
nie wyraźne. W ciągu drugiej połowy 1937 
roku wskaźnik produkcji przemysłowej spadł 
ca. o 30 proc., bezrobocie zaś bardzo wzrosło 
i w maju 1938 roku było oceniane na 13 mi- 
lionów. 


ZAGADNIENIA. 
Oczywiście najaktualniejsza jest obecnie 
kwestia przyczyn ostatniej recesji 


oraz metod jej zwalczania, stosowanych przez 
Roosevelta. Jednakże dzieje ostatniego roku 
stają się zrozumiałe dopiero na tle cało- 
kształtu ekonomicznej polityki Roose- 
velta. Dwie rzeczy są tu istotne: co uważał 
Roosevelt za przyczynę kryzysu 1929 roku i 
jak starał się kraj zeń wyprowadzić. Później 
zaś dopiero zajmiemy się problemami, zwią- 
zanymi specjalnie z o b e c ną recesją. 


GDZIE PRZYCZYNA CHOROBY. 


Dwie są, zdaniem Roosevelta, zasadnicze 
przyczyny depresji gospodarczej, jaka zapa- 
nowała po krachu 1929 roku. 

Jedna — to anarchia i bez pla n o- 
w ość ówczesnego systemu pr 
dukcji. Druga — to zły, niemądry i nie- 
sprawiedliwy podział dochodu społecznego. 

Nie znaczy to bynajmniej, by Prezydent 
Stanów upatrywał przyczynę zła w samym 
ustroju kapitalistycznym, jak mu to nieraz 
tendencyjnie zarzucają przeciwnicy. Odwrot- 
nie: podkreśla on niejednokrotnie, że w ie. 
rzy w „świętość własności 
prywatnej (Looking forward), że nie 
zamierza wyeliminować inicjatywy prywatnej 
z Życia gospodarczego. (Tamże). 

Uważa on jednak za konieczne, ł-o planowe 
dostosowanie rozmiarów wytwórczości do 
zdolności nabywczej społeczeństwa oraz 2-0 
silne zwiększenie tej siły nabywczej. 

Dlaczego i jak zmniejszenie si- 
ły nabywczej kraju s powo- 


dowało kry zy s? W okresie tak zw. 
prosperity (1922 — 1929) wzrastały zarówno 
płace, jak i zyski z kapitału. Ale w jakiej 
proporcji? Płace — średnio — o 2,1 proc. ro- 
cznie. Natomiast np. wypłaty z dywidend -- 
o 12,8 proc! Ponieważ zaś siła nabywcza kraju 
zależy przede wszystkim od dochodów mas 
pracujących, które — w stosunku do zysku z 
kapitału — szybko spadały, musiało dojść do 
załamania. 

Natomiast „p ro spe rity' miała 
ch ara spor asshje ku | a c yun y, go= 
derwany od podstawy, jaką jest konsumpcja 
kraju, zatem — fikcyjny. Dowcipnie określił 
ją też Roosevelt, jako system podtiągania się 
na własnych... sznurowadłach. 


JAK ZWALCZYĆ KRYZYS? 

Metody działania wynikają jasno z anali- 
zy przyczyn zła. Zgodnie z tym, co powie- 
dziano wyżej, należy wprowadzić do produ- 
keji «e l e men t „pila n orWo S prin Oraz 
zawyuędkśskz w é „udzia bs w a RSZÓW 
pracujących, a także innych ekono- 
micznie słabych w dystrybucji do- 
cfhsoxdkie sS Ip orl chc zin OET 

Czy gospodarka „planowa“ leży w zamie- 
rzeniach Prezydenta Stanów? Mówi on wpra- 
wdzie o ważności zagadnienia „kontrolowania 
przez odpowiednie planowanie tworzenia i po- 
działu dóbr“ (Look. forw.). Jeżeli jednak u- 
znać nawet za zbyt ostro sformułowane twier- 
dzenie G. D. H. Cole'a, że gospodarka ame- 
rykańska pozostała -—— po New Dealu — pra- 
wie tak bezplanowa, jak była przed kryzy- 
sem, to trudno uważać, że celem Roosevelta 
jest planowanie na przyszłe czasokresy roz- 
miarów i charakteru wytwórczości i spożycia. 

Reformy Prezydenta Stanów w kierunku 
planowości wyrażały się przede wszystkim w 
ułatwieniu porozumień kartelowych, mających 
na celu ścieśnienie produkcji przemysłowej, a 
także w wypłacaniu farmerom premii za ogra. 
niczenic powierzchni zasiewów. Oba te środ- 
ki miały na celu dostosowanie poziomu cen 
do możliwości rentownej produkcji i stanowią 
inowację tylko dla stosunków amerykańskich, 
nie zaś europejskich. Zresztą są one — w naj- 
lepszym wypadku —. złem koniecznym, ale 
chyba nie... „melodią przyszłości”. * 

Nie ma wię. plan ogólno - państwowy za- 
stąpić inicjatywy i przedsiębiorczości prywa- 
tnej, a tylko je — szczególnie w okresach złej 
koniunktury — ograniczać. 

Prawdziwa pluanowość New De- 
a fu leży w innej zupełnie płaszczyźnie. Jest 
nią świadome regulowanie 
przez państwo siły nabywczej 
EK Us r , 


'NIEMA DOBROBYTU KRAJU ` 


BEZ DOBROBYTU MAS 
PRACUJĄCYCH. 


Ta zasada, która Rooseveltowi zjednywa 
tyle sympatii w szerokich rzeszach społeczeń- 
stwa amerykańskiego, a także poza granicami 
Stanów Zjednoczonych, która go także nara- 
ża na ataki ze strony wielkiej finansjery ame- 
rykańskiej; jest podstawą jego teorii siły na. 
bywczej. 

Do podniesienia sily nabywczej mas pracu- 
jących (przede wszystkim, ale i innych warstw 
ekonomicznie słabszych także!) zmierza Roo- 
sevelt rozlicznymi drogami, których niespo- 
sób tu wyliczyć. Powiemy tylko najogólniej, 
że są one trojakie: 1. zwiększenie wartości 
realnej płac przez skrócenie cza- 
suip a EA 1 prad wszy z kę" pla e 
nominalnych przy zachowaniu poziomu kosz- 
tów utrzymania, 2. wielkie roboty pu- 
bliczn e, 3. zasiłki i ubezpieczenia so- 
cjalne najróżniejszych typów. 

Nie ulega właściwie wątpliwości, że wyżej 
zobrazowaną dobrą koniunkturę lat 1933—37 
zawdzięczały Stany Zjednoczone rozszerze- 
niu zdolności konsumpcyjnej kraju, osiągnię- 
temu wyżej opisanvmi metodami. 

Prezydent Roosevelt zrealizował swoją za- 
powiedź, że będzie w przyszłości więcej my. 
ślał o konsumencie, a mniej o producencie; 
żeświudmase i myond zrein ile" Za” pac ę 
będzie musiało wzrosnąć a zysk 
z kapitalu, szczególnie spekulacyjne- 
go—zmaleć. 


NIEBEZPIECZEŃSTWA 
I SPRZECZNOŚCI. 


Nie należy sądzić, że recesja 1937 r. przy- 
szła zupełnie niespodziewanie. Względnie du- 
że bezrobocie i konieczność restrykcyjnej po; 
lityki w zakresie produkcji ¡wskazywały już 
przed 1937 rokiem na to, że niebo wprawdzie 
się, rozjaśni, alc=anaNEMbDYrZask trez 
chmur i to burzowych. 

Roosevelt, jak już zaznaczono, nie zamie- 
rza bynajmniej wyeliminować kapitału 1 
przedsiębiorczości prywatnej z życia ekono- 
micznego. 

Skoro jednak zdecydował się on na 
zmniejszenie „Marzy zys kaw 
wielkiej przede wszystkim finansjery, było z 
góry do przewidzenia, że natknie się z tej 
strony na o pó r. Atakowano go w sposób 
często niedorzeczny, co stwierdza nawet an- 
gielski „The Economist* z 8.1.b.r. Żądano je- 
dnocześnie zredukowania deficytu  budżeto- 
wego (o czym niżej) i obniżenia podatków, 
mimo, że jasne było, że musiałoby to spowo- 
dować zmniejszenie wydatków państwa, a 
przez to zniweczyć dobrą (względnie) koniun- 
kturę. Na konferencji prasowej 21.12.1937 nie 
zawahał się Prezydent mówić o sabota- 
ż u i kampanii strachu i paniki uprawianej 
przez „większość prasy i mniejszość p r z e- 
m ystu“. Dodajmy, że mniejszość potężną! 
Może to paradoks, ale c e | e m koncen- 
trycznych ataków kapitału był 
człowiek który — jeden z nielicznych 


TIE ES Zi św y Wsost-nvo'ś Gruz 
stroju aprista lis tiy czn ceigos%i 
i chciał ją wykazać . Jednak „big business“ 
(t.j. wielki kapitał) nie rozumuje abstrakcyj- 
nie i zwalcza każdego, kto usiłuje zmniejszyć 
stopę zysków. : 

A oto druga sprzeczność. Aby na k r ę- 
cać koniunktu r ę—trzeba zwiększyć 
wydatki budżetowe, co prow a dzi do 
dużego istotnie de f i cy tu. Ten zaś nie 
może trwać permanentnie. Pożyczki wewnę- 
trzne obciążają budżet i — zresztą — nie sta- 
nowią systemu na dłuższą metę. Zwiększenie 
zaś opodatkowania bezpośredniego, chociaż 
leży w programie Roosevelta, jest znów trud- 
ne do przeprowadzenia ze względu ma opór 
„ster gospodarczych“. Że niebezpieczeństwa 
te są realne — wykazały dzieje ostatniego 
roku. 


PRZYCZYNY RECESJI. 


Niełatwo ująć syntetycznie wydarzenia tak 
jeszcze niedawne. Jak zwykle, poglądy na przy- 
czyny „recesji są nader podzielone. Z e 
strony Wall-Street słyszy się 
zarzuty, częściowo już wyżej referowane: de- 
ficvtowość budżetu, obciążenie podatkowe, 
zbyt wysokie płace, konkurencja inwestycyj 
państwowych z prywatnymi. Ogólnie mówiąc: 
interwencja państwa zmniej- 
sza rentowność kapitału, co 
prowadzi do „braku zaufania” a w konsekwen- 
cji — do załamania się koniunktóry. Nie bie- 
rze się oczywiście pod uwagę tego, że poprzed- 
ni kryzys był spowodowany właśnie przez 
zbyt dużą rentowność kapitału i nadmiar „za- 
ufania*, wyrażający się w fantastycznej spe- 
kulacji. 

Z drugiej strony Prezydent R ow- 
se velt tłumaczy „recesję“ świadomem 
sianiem paniki przez wrogie mu 
czynniki i sabotaż em ze strony czę- 
ści przemysłu, wyrażającym się przez — nad- 
produkcję. 

Wydaje się jednak już obecnie nie ulegać 
kwestii, że, ist O tn a4,pr zy zYną 
„re ces ji“ — obok niewątpliwej złej woli 
części kapitału — były usiłowania Roosevelta, 
aby zmniejszyć deficyt budżetowy, tak przez 
zwężenie kredytów dla przemysłu, jak i 
zmniejszenie rozmiaw Ó w 
innych form „nakręcania koniun- 
k t u r y“, a więc coś przeciwnego niż przy- 
czyny, wskazywane przez amerykański „big 
business“, 

Ten ostatni p o g lą d wypowiedziany 
jest przede wszystkim w sprawozdaniu D y- 
rektora Międzynarodowego 
Biura Pracy, H. Butlera, a także, co 
jest bardzo znamienne, przez Kwartalnik dla. 
badań ekonomicznych wydawany w N i e m- 
c z e c h przez prof. FE.  Wagemanna. 
Niepodpisany autor wypowiada w grudnio- 
wym numerze (1937 r.) tego czasopisma zda- 
nie, że jedną z głównych przyczyn „recesji“ 
jest pozorność (!) deficytu budżetowego 
S. A. Stwierdza on, że deficyt budżetowy po- 
krywa się w dużej mierze z ubezpieczeń spo- 
łecznych, co zmniejsza silę nabywczą kraju. 

Podkreślane są także inne momenty, które 
pewną rolę odgrywają: aagromadzeniie za- 
pasów, spekulacyjna haussa pierwszego pół- 
rocza 1937 r., nie one jednak spowodowały 
załamanie się koniunktury, najwyżej się doń 


"przyczyniły, a także były wyrazem iistnie- 


nia głębszych źródeł zła. 

Że „mecesja* spowodowana 
została częściowym wycofaniem 
się państwa z poprzedniej akcji 
interwencyjnogospodarczej, 
które spowodowało osłabienie si- 
lłynabywczej kraju — wynika 
pośrednio ze środków, jakimi Prezydent Roo- 
sevelt usiłuje obeznie (drugi kwartał 1938 r.) 
depresję przełamać. 


ATAK ROZPOCZĘTY. 


Bierne ustosunkowanie się Roosevelta do 
„recesji* trwało do wiosny bieżącego roku. 
Gdy nadzieje na „samoczynne ożywienie wio- 
senne“ gospodarstwa zawiodły, rozpoczął się 
d'rug Ma, tsaki piriz enc i EK YZ NE 
so wi, analogiczny (pod pewnymi wzglę- 
dami) do ataku lat 1933 — 37. 

Jakież zastosowano Ś r o d k i? l-o: roz- 
szerzenie kredytów dla przemysłu m. in. przez 
„desterylizację' bezużytecznie dotąd leżącego 
złota, jak również zapomocą  miliardowych 
sum, przyznanych już przez Kongres. 2-0: 
zwiększenie sily nabywczej klasy pracującej 
przez ustanowienie 40-godzinnego tygodnia 
pracy i ustawowe określenie płaz minimal- 
nych. 3-o: przez wznowienie wydatków z bu- 
dżeiu państwowego, mających na celu powię- 
kszenie siły nabywczej kraju, np. na roboty 
publiczne, zasiłki ete. (t. zw. Lending and 
spending policy). 


Diet ie vt biuyd ze tow y uważansię 
w tych warunkach za zło koniec z- 
ne. 

PERSPEKTYWY. 


Jeżeli nawet kroki, ostatnio w Stanach Zje- 
dnoczonych przedsięwzięte, cel osiągną (a do- 
niesienia z ostatnich dni uprawniają do pe- 
wnego potymizmu!) to sprzeczno Ś- 
c i, o których wyżej była mowa, nie 
znikną; wolno przepuszczać, że przemysł 
nie ustannie w swej walce przeciw podwyższa- 
niu płac, a deficyt budżetowy i rosnące wciąż 
zadłużenie państwa dopomną się o radykalne 
rozwiązanie. 

Dwie rzeczy zostały jednak w „ekspery- 
mencie" Rooseveltowskim stwierdzone: je- 
dną z przyczyn panującej niedoli jest chaos, 
anarchia i bezplanowość obecnego systemu 
gospodarowania i że nie ma postępu gospo- 
darczego bez postępu społecznego. A to już 
wielki krok naprzód! 


Amerykański 
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Czesław 
Miłosz 


Świetny poeta Czesław Miłosz, autor 
„Trzech zim“ nadesłał nam swoje uwa- 
gi, które chętnie zamieszczamy. Dru- 
kując je jednak, zaznaczamy dla unik- 
nięcia nieporozumień, że nie zgadzamy 
się z ani jednym, z wyrażonych przez 
p. Miłosza poglądów. 

Do sprawy tej powrócimy w nastę- 


pnej kolumnie literackiej „Orki na 

U gorze". i 
Redakcja. 

Przemawiam w swoim imieniu i 


nie chcę reprezentować nikogo, prócz 
siebie. Możliwe, że myśl o przodowa- 
niu dyktuje mi wiele zrzucanych os- 
karżeń, jednak nie jest to myśl o 
własnej wyższości artystycznej. Jest 
to raczej ufność w dar zdzierania za- 
słon i w umiejętność szybszego prze- 
chodzenia etapów rozwoju, na któ- 
rych moi rówieśnicy przebywają dłu- 
go. 

Chcę sobie pozwolić na głoszenie 
odrazy do tych bezpłodnych zabaw, 
nazywanych poezją czystą, odrazy 
która sprawia, że bliższą mi i bar- 
dziej godną szacunku jest panienka, 
pisząca przez siedem godzin na ma- 
szynie, murarz układający cegły, ga- 
zeciarz na ulicy, niż dwudniowe sła- 
wy, obnoszące swoje wywalczone 
wzajemnemi pochlebstwami triumfy 
po redakcjach i knajpach. 

Poco piszesz, bando niedouków? 
Poco tomikami wierszy zaśmiecasz 
księgarskie wystawy? Czy sądzisz, 
że komuś potrzebne są twoje nieus- 
tanne troski o nowy chwyt i nową 
metaforę? Czy ośmielasz się przypu- 
szczać, że znajdzie się czytelnik, któ- 
ry będzie ci coś zawdzięczać prócz 
zniechęcenia i nudy? Wystarczy zstą- 
pić na ziemię i czuć się równym z nie- 
zliczoną mnogością istnień, wystar- 
czy zastanowić się chociaż przez 
chwilę nad obowiązkiem trudu, ja- 
kim wypełnione jest |życie ludzkie, 
aby potęrić twoje teorie sztuki, po- 
traktowanej jako środek poza — po- 
jęciowego oszałomienia twoich 
chwalców, zaopatrzonych w subtel- 
ne narzędzia formalnej szkoły, ale śle- 
pych i głuchych na wszystko, co jest 
pięknością prawdziwą, niezdolnych 
już do wykrztuszenia oceny, ile razy 
spotkają inną wartość, niż modne ze- 
stawienia słów i rytmów. . 

Wiee to ma być poezja, te wasze 
wiersze pisane nie poto, aby dzielić 
się z ludźmi jakąś wiarą, aby pochwa- 
lać i potępiać, a tylko aby stwarzać 
zespół wyobrażeń i dźwięków? Te 
wiersze, o których nie można powie- 
dzieć ani jakiej koncepcji Świata słu- 
żą, ani jaką mądrość wyrażają? Utwo- 
ry, które nie podlegają innemu okreś- 
łeniu, jak to że są źle lub zręcznie 
zrobione? 

Nie, choćby wszystkie katedry li- 
teratury w Polsce były kiedyś obsa- 
dzone przez dziesiejszych młodych 
formalistów, chociażby wszyscy kry- 
tycy wysilali się na uzasadnienia „in- 
tegralizmu“ to jeszcze nie będzie 
poezja. 

Przypływ tej fali znawców „od- 
rębnych praw jakimi rządzi się twór- 
czość“, specjalistów od kompozycji 
samej w sobie, jest stokroć groźniej- 
szy dla sztuki, niż poczciwe pytania 
staroświeckich krytyków, którzy dzi- 
siejszych awangard, jak mówią, nie 
rozumieją 

Dziś, w roku 1938 już umilkli, dziś 
już nie wypada poprostu zapytać co 
pisarz chciał powiedzieć i co pragnął 
pisząc utwór wyrazić. 

Każdy błahy wierszyk jest obja- 
wem wyobrażni poetyckiej, zjawis- 
kiem autonomicznym, miejscem 
ścierania, się kosmicznych potęg. 
Twierdzicie, że między liniami, w nie- 
dopowiedzeniach, pauzach kryją się 
niesłychane „ladunki uczuciowe“, 
pragniecie nas przekonać, że zza wa- 
szych urwanych zdań wyzierają dzi- 
wy. 

Nie, i jeszcze raz nie. Dzieło sztu- 
ki pisarskiej waży tylko tyle, ile w 


nim jest napisane od kropki do krop- 


ki. 

Wy robicie aluzje, a to są ałuzje do 
tego, co w was nie istnieje, choćbyś- 
cie nie mieli odwagi przyznać się 
przed sobą. — Wywłekacie zasady 
rzemiosła, bronicie pierwszeństwa 


rzemiosła, sięgając do scholastycznej 
zasady narzędzi i Środków. 

Dzieło was tylko obchodzi, tyłko 
dzieło, nie artysta —- powiadacie. 

Nie, i jeszcze raz nie. Sztuka śred- 
niowieczna ograniczała się do prze- 
pisów obowiązujących dobrego rze- 
mieślnika, bo cel użytkowy był dla 
niej jasny i poza wszelką dyskusją. 

A jakiż cel użytkowy wy macie 


przed sobą? Budować nowy sposób 


pojmowania świata? Czy naprawdę 
wierzycie, że dadzą komuś „doznanie“ 
wasze omdlewania wirtuozów? Czy 
nie zrodziło się w was podejrzenie, że 
sposoby pojmowania Świata są czymś 
wyższym, niż wasza prymitywna mi- 
styka materii? Otrząsnąć pył z obu- 
wia i odejść od was, od waszej samo- 
chwalczej zgrai do ludzi i ich spraw 
wielkich i powikłanych, do bibliotek, 
gdzie zamiast płodów bezsilnej pychy 
bierze się do ręki podręcznik filozo- 
fii i biologii, albo książkę tych, co nie 
zdradzili posłannictwa: Dantego czy 
Byrona. 

Najtrudniej jest przywrócić jakie- 
muś sporowi godność i uczynić go 
ważnym wtedy, gdy jest dla nas już. 
grą nieistotnych wyrazów. 

Spór o poezję jest dla mnie spo- 
rem wytartym i traktowanie go w o- 
derwaniu od innych dziedzin ludzkiej 
wiary prowadzić musi zawsze do od- 
jęcia mu powagi. Niewątpliwie, zasłu- 
gi krytyki formalnej, dążącej do ana- 
lizy utworu bez oglądania się na psy- 
chologię i biografię twórcy — są duże. 
Przełamała ona wiele poglądów i po- 
kazala, że pomiędzy osobą artysty a 
rezultatem jego pracy leży zagadkowy 
szereg przeżyć, - nieukładających się 
w proste continuum. 

Jej słabą stroną jest zbyt wielka 
rezygnacja z wyświetlania tych zwią- 
zków, jakie między osobowością i 
dziełem istnieją. Tak, jak dawniej 
przy pomocy danych biograficznych 
bezskutecznie usiłowano odkryć ta- 
jemnicę poematu czy powieści — 
tak dzisiaj trwoni się wysiłki aby ba- 
dać owoce nie wspominając o drze- 
wie, które je rodzi. 

Twiedzi się, że okazałe drzewo mo- 
że wydawać nędzne owoce, a wspania- 
łe melony rodzą się tuż przy ziemi. 
Wobec tego nie należy zastanawiać 
się nad złożonemi przyczynami i og- 
lądać jedynie witrynę owocarni. 


I dużo roboty będzie miała kryty- “ 


ka, gdy minie moda tego wstydliwe- 
go minimalizmu. Wzbogacona wiedzą 
o krętych i okólnych drogach jakie- 
mi wędruje przebudzający się w du- 
chu artysty poemat, nie lekceważąc 
już danych fizjologii i psychologii — 
powróci na zaniedbane pozycje. 
Wtedy zdanie, że sztuka powinna 
twórcę ukazywać jak najdokładniej, 
że dążenie do własnej prawdy jest 
czymś więcej niż dążeniem do własne- 


go „wyrazu“ — nie wyda się już fra- 
zesem. . „Dzieło sztuki wynika z 
dwóch tendencji sprzecznych i ich 


wzajemnej równowagi: z tendencji 
do wyrażania siebie samego (to jest 
twórcy) i z tendencji do zamaskowa- 
nia się i do sztuczności“ — ten afo- 
ryzm Baudouina odzyska wtedy swój 
wielki wałor pomocniczy i sposoby 
noszenia maski staną się przedmio- 
tem studiów, na równi ze sposobami 
odkrywania przed publicznością pry- 
watnej tajcinnicy 

Tymczasem jednak panuje dykta- 
tura zróżnicowanych i wielce prze- 
myślnych metod rozważania formy. 
Nie byłoby to niczym groźnym gdy- 
by nie przemiany, jakie głos kryty- 
ków powoduje w samym sumieniu 
poety. Bo przebieg aktu tworzenia 
zmienia się bez ustanku, w zależności 
od rrądów czasu i błędne ujęcie za- 
dań sztuki mści się, przez skierowa- 
nie woli w fałszywą stronę. 

Zastanawiałem się nad utworami 
wielu dzisiejszych młodych poetów. 

Wszędzie widziałem wielkie ułat- 
wiania sobie pracy i zrzucanie odpo- 
wiedzialności. — Ci poeci rozmyśla- 
ja tylko nad tym. jakie słowo, czy 
zdanie będzie w harmonii ze słowem 
czy zdaniem poprzedzającym, nie 
zdając sobie sprawy, że ten wymóg 
jest wymogiem elementarnym, ale że 


prócz niego potrzeba jeszcze wielkiej 
dyscypliny wierności wobec siebie sa- 
mego. 

Tej potrzeby wierności nie podej- 
rzewają. Moim zdaniem wyraz, za- 
nim zostanie napisany, powinien być 
zważony nie tylko przez swój stosu- 
nek do wyrazów jakie go otaczają, 
ale także przez swój stosunek do tego, 
czym jest w chwili kiedy go piszę, 
czym jest jako Świadomość poza — 
estetyczna i jak osądzam siebie, zja- 
wiska świata i innych ludzi. —Poemat 
ma sens tylko wtedy, gdy ujmuje 
nie tylko mój stan emocjonalny czy 
wizję, ale gdy mogę powiedzieć, że 
to wizja tłumaczy mój rozwój wew- 
nętrzny, który nie jest przecie tylko 
rozwojem przypływów i odpływów 
lirycznej fali, ale zarazem rozwojem 
sądów logicznych i tego, co nazywa 
się „światopoglądem“. 

Wierność może być pozytywna, al- 
bo negatywna. W maskowaniu się, w 
przerabianiu elementów życia na ele- 
menty sztuki jest możliwa owa nega- 
tywna wierność kiedy zapytujemy, 
czy użycie tej a nie innej maski jest 
dostatecznie uzasadnione, jako przy- 
branie, w którym dokonuje obrzędów 
mających znaczenie często zakryte 
przed oczami osób śledzących. 

| twierdzę, że pisarz pragnie, aby 
krytyk umiał sięgnąć do dziejów du- 
chowych kryjących się poza maskami 
dzieła. Nic tak nie poniża, jak do- 
browolna ślepota tych, którym oddaje 
się jako człowiek, a wzamian za to 
dostaje jedynie tytuł majstra rzemio- 
sła. i 

„Jakież to piękne — jakaż rozleg- 
lość obrazów, jaka celność rytmiki*— 
wykrzykują ci znawcy. Artysta jest 
pełen głęboko ukrywanej pogardy, 
gdyż wie, że słowo wzięte przez nich 
za ozdobę ma dla niego wartość roz- 
czarowania albo wartość zachwytu 
i wyrasta z jego życia tak, jak grymas 


i zmarszczka na twarz». że przywołu- 


je wspomnienie uczynków i pragnień. 
Dlatego największą słuszność ma- 
ją zwalczane dzisiaj teorie upatrują- 
ce istotę przeżycia estetycznego w 
radości, jaką czerpać można z podda- 
nia się promieniowaniu potężnego in- 
dywidium. s 
Dzieło jako twór nieskończenie o- 
sobisty opowiada o wszystkich nie- 
dostatkach budowy intelektualnej i 


' estetycznej twórcy, albo o jego do- 
skonałej wewnętrznej sile. — Wada 


kompozycji nie jest przecie tylko bra- 
kiem talentu czy umiejętności — 
świadczy o nie rozwiązanych dosta- 
tecznie konfliktach ze światem i ze 
samym sobą. 

I nigdy nie sięgnie do tajemnicy 
wielkiej sztuki ten, kto wyrzeka się 
wnikania w losy i przeznaczenie twór- 
czej jednostki. 

A wszelkie dywagacje na temat for- 
my i szkółki stylów mijają bez śladu, 
jeżeli przypisuje się im wartość zdol- 
ną do przekształcenia chociażby w 
jednej setnej smaku epoki. 

Upodobania czasu — to taki a nie 
inny nieuświadomiony zresztą porzą- 
dek jaźni, możliwy do logicznego o- 
garnięcia, a poszukiwacze ulegający 
zludzeniu, że da się ten smak przy- 
strzygać i urabiać, stają w zdumieniu 
wobec wzrostu niespodziewanych 
kształtów, wytryskających z gleby, 
którą zlekceważyli. 

Słabość dawniejszej poezji, jej pu- 
stka, jej płaski sentymentalizm, to 
objaw o wiele poważniejszy niżby 
chcieli zabawni bojownicy o recepty 
na wyzwolenie „wyobraźni poetyc- 
kiej“. 

Nie odrywa się bezkarnie sztuki od 
jej wlaściwego podloża; od sfery po- 
jęć zakresu metafizyki i etyki, nie czy- 
ni się obojętnym sporu, który stano- 
wi o wielkości czlowieka, niezależnie 
od tego czy napisał on dzieło wieko- 
pomne, czy chodzi za plugiem. 

Za pogwałcenie osom'stośc: 1 ograni- 
czeniejej jej do łańcucha galopują- 
cych swobodnie skojarzeń, trzeba pla- 
cić. I płacą setki zdolnych, młodych 
autorów, którzy mogli by być uży- 
teczni w pięknym zadaniu niesienia 
ludziom pomocy. 
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Kłamstwo dzisiejszej „poezji” 


Płacą wyjałowieniem i na prożno 
ukrywanym zniechęceniem do sztuki 
pisarskiej. 

Zanik osobowości ludzkiej, o któ- 
rym wspomina dr. Carrel jako o 
symptomie naszej cywilizacji, odbija 
się na twórczości naszych czasów. 
Wielkie rozpowszechnienie wysoce u- 
kształconych środków i względna ła- 
twość zdobycia dość wysokiego pozio 
mu formy nie idą w parze z siłą na- 
tchnienia, wymagającego wlasnej, 
własnym wysilkiem zdobytej dvscy- 
pliny. 

Tradycyjne pojęcie sztuki, nie da 
się jednak łatwo wyplenić: wymaga 
ono od dzieła takiej czy innej „słębi” 
— to też dzisiaj można zaobserwo- 
wać jak pisarze, nie chcą przyznać 
się do tego, że „głębia“ — jest im 
zupełnie obca, usiłują nadać swoim 
sztuczkom formalnym pozory od- 
krywczej treści, wmawiając w czytel- 
nika, że tkwi ona w samych zestawie- 
niach słów i napięć. 

Na tych wybiegach jednak czytel- 
nik poznaje się mniej lub bardziej 
skutecznie, rozczarowując się do li- 
teratury. 

Trzeba wyznać, że hasła krytyki 
formalnej nie są czymś, co zrodziło 
się wskutek samej ewolucji naszych 
metod badania — świadczą one, jak 
się zdaje, o jaskrawych przemianach 
stosunku do osobowości człowie- 
ka, która wobec zniszczenia więzów 
religijnych i moralnych stała się 
gruntem zbyt grząskim, aby ktoś od- 
ważył się, na niej budować swoie do- 
ciekania. Dlatego wychodzić tym ha- 
słom na przeciw i podejmować wal- 
kę z nimi na zawojowanym przez nie 
terytorium będzie zawsze pracą, mają- 
cą mało szans zwycięstwa. 

Pisząc to, zwracam się do wszyst 
kich młodych poetów, którzy czuja 
w sobie dość odwagi, aby zaprzestać 
sięgania po podejrzane laury odkryw- 
czości formalnej. Dość, dość — skoń- 
czyć raz wreszcie z „awangardami”, 
z „wyobraźnią“, z „autentyzmem'; 
z tym całym gaworzeniem specjali- 
stów od nowej poetyki. 

Czyż nie cierpicie wskutek zadu- 
chu, czyż nie widzicie, że to jest spę- 
tanie gorsze, niż tamto narzucane w 
XVIII wieku, przez pseudoklasyków? 
Jeżeli chcecie doskonalić się artysty- 
cznie—czytajcie Baudelaire'a i Whit- 
mana, ale na miły Bóg nie bawcie się 
w samobójcze analizy metafor i wy- 
rażeń, bo czasu szkoda. 

Pamiętajcie, że te (zachwycające 
was porównania i dźwięki wielkich 
poetów zapożyczają blasku od słoń- 
ca mocnego ducha, że same są mart- 
wymi księżycami i sto lat podpatry- 
wania ich czaru nie powie nic o za- 
gadce stwarzania piękna. 

Zapewne droga łamania się ze sła- 
bością epoki, jest trudna i prowadzi 
zawsze do osamotnienia. Odpowie- 
dzialność jaką się przyjmuje nie jest 
odpowiedzialnością wyrażania poko- 
lenia, ale tylko i wyłącznie siebie sa- 
mego — co może równie dobrze zy- ` 
skać poklask jak i powszechną na- 
gane. 

Bez wizjonerstwa i odrobiny daru 
proroctwa nie ośmielajcie się nazy- 
wać siebie roetami, bo skradniecie 
tytuł przynależny innym. 

Droga ta jest trudna, bo prócz osa- 
motnienia czeka na niej jeszcze 
chwiła, kiedy zmaleje dla was cena 
Sztuki, a urośnie cena waszego prze- 
znaczenia, któremu sztuka wasza słu- 
ży, jako jeden ze środków choć może 
po niej nie zostanie ni śladu. 

Więc wobec tego przeznaczenia 
będziecie pokorni i piękność będzie 
dla was funkcją, nie celem. 

Zanim wydrukujecie wiersz. bę- 
dziecie się namyślać, czy wiersz ten 
chociażby jednemu człowiekowi mo- 
że być pomocny w boju ze sobą i 
światem. Tak, to niełatwe — ale ja, 
jeżeli ośmielam się używać tego na- 
miętnego tonu, to dlatego, że wierzę 
w odrodzenie zapoznanego sensu po- 
ezjii że w ten nieudolny sposób chcę 
się do tego przyczynić. 
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Widz polski przyzwyczajony do oglądania 
najrozmaitszych bzdur filmowych, którym od 
lat karmią go producenci tak zagraniczni jax 
możliwości poznania rze- 


krajowi, małe ma 
czywidtego dorobku sztuki kinematograficz- 
nej. Publicystyka filmowa, mało orientująca 
się u nas w pracach i osiągnięciach zagranicz- 
nej awangardy nie podaje polskiemu czyteł- 
nikowi żadnych prawie wiadomości o tym, że 
poza normalnym filmem  standartowym ist- 
nieje jeszcze na zachodzie kinematografia zu- 
pełnie inna od tej, która zwykle do nas docie- 
ra, kinematografia nieobliczona na gust maso- 
wego widza, posiadająca tendencje do ekspe- 
rymentowania, chęć poszukiwań artystycznych. 
Awangardowcom zagranicznym ułatwiają pra- 
cę rozsiane po całym świecie organizacje miło- 
śników jilmu artystycznego, z których najwię- 
kszą żywotność wykazują stowarzyszenia 
Czeskie ((Klub cesko-słovenskych Kinoama- 


Eugeniusz 
Cękalski 


mowego jest niski. Daleko mu do te- 
atru czy literatury. Widowisko to 
najczęściej jest czymś poniżej pozio- 
mu gustu jednostki kulturalnej. A 
więc dlatego jednostki kulturalne i- 
gnorują je, tak jak akademik litera- 
tury ignoruje powieść z odcinka bru- 
kowej gazety. Niestety, stanowisko 
to wydaje się w filmie szczególnie 
niebezpiecznym.  Literaci nie chcą 
pisać o kinie — plastycy i muzy- 
cy uchylają się od współpracy z 
nim — ci, co raz spróbowali, 
opowiadają legendy o sile tajem- 
niczej, która sprawia, iż film zawsze 
się nie udaje. Wszyscy jednomyślnie 
potępiają polskie filmy, płyciznę sce- 
nariuszy, karygodne przeróbki litera- 
ckich utworów na sensacyjne „szmi- 
ry”, brak talentów reżyserskich, spo- 
niewieranie w filmie talentów tcatral- 
nych. Publiczność chodzi jednak da- 
lej do kina i płacze na „Trędowatej* 
i śmieje się na „Bolku i Lolku“. Pro- 
dukcja filmowa nie odczuwa potrze- 
by zmiany polityki. Film musi być 
sensacją, musi grać ciągle ten sam ze- 
spół aktorów — dobrych w teatrze— 
bardzo nieraz słabych na ekranie. „Eli- 
ta“ odsuwa się z pełną wyższości 
pogardą — nie piszemy o filmie, nie 
chodzimy do kina, zostawmy tę spra- 
wę jak jest. Nie ma na nią widocznie 
żadnej rady. Przepaść między filmem 
a inteligencją pogłębia się. 

Jednakże ta droga prowadzi nieuch- 
ronnie do podtrzymania niskiego po- 
ziomu polskich filmów. Izolowani od 
spoleczeństwa filmowcy, reżyserzy 
i scenarzyści, wyśmiewani w „Came- 
ra Obscura“ różnych pism, ośmiesze- 
ni w kabaretach, pracują i będą praco- 
wać nadal, bo te złe filmy stały się 
ich zawodem i zarobkiem a Spraw- 
dzianem ich pracy jest dla nich nie 
krytyka jednostek, lecz kasa — tłum 
cisnący się co wieczór do kin. [ ta ro- 
bota filmowa nie ustanie, choćby się 
od niej odwróciło ze wstrętem całe 
inteligentne społeczeństwo. Bo publi- 
czność kinowa nie wyrzeknie się fil- 
mu, przeciwnie, będzie stale coraz li- 
czniej napływać. W Polsce jest jak 
dotąd zaledwie 700 kin — jedno 
kino na 66.000 ludności. W Niemczech 
jedno kino przypada na 12 tysięcy, 
we Francji na 10 a w Czechosłowacji 
nawet na 8 tysięcy mieszkańców. Li- 
czba kin, wzrośnie w Polsce niezawod- 
nie i to tym szybciej, im prędzej na- 
stąpi poprawa gospodarcza. Czy i 
wtedy będziemy musieli narzekać na 
poziom naszych filmów i zostawimy 
nasz rynek filmom obcojęzycznym? 
Dojdzie do tego pewnie, jeśli w porę 
nie pomyślimy o uzdrowieniu pols- 
kiej twórczości filmowej i nie będzie- 
my pracować nad podniesieniem kul- 
tury widza i kultury producenta. 

Są dwie zasadniczo drogi, którymi 
może pójść rozwój kultury filmowej 
w Polsce, tak, jak posuwa się naprzód, 
choć powoli i w innych krajach. Od- 
działywanie na widza i oddziaływanie 
na produkcję. Oba te działania iść mu- 
szą ze sobą w parze, bo nieprzygoto- 


——— 


angielskie 
popierania filmu 
szonych w  „Britsh 


teru), (ponad 100 organizacji 
awangardowego, zrze- 

Federation of Film 
Societies“), katalońskiej „Soc. Cinema A- 
mateur“, (działająca okresie 
wojny domowej) wloskie i t. p. Dzięki tym or- 
ganizacjom rozporządzającym specjalnymi ki- 
nami oraz niezależną prasą istnieje możność 
dotarcia kinematografii artystycznej do pu- 
bliczności. i co za tym idzie — stopniowego 
urabiania u widzów poczucia estetyki filmowej 
Wystarczy wskazać, że angielskie organizacje 
filmowe posiadają obecnie kontakt z ponad 5 
milionami widzów, aby zrozumieć ich donio- 
słość. 

Polska jest dzisiaj jednym z nielicznych kra- 
jów nie posiadających wcale organizacji po- 
pierania sztuki filmowej. Po upadku przed pa. 
roma iaty Stowarzyszenia „Miłośników Filmu 
Artystycznego „Start“ - polscy awangardowcy 
filmowi, bo i tacy wbrew foxm istnieją, 
utracili swój dotychczasowy kontakt z kultu- 
ralniejszą publicznością kinową, która naoguł 
życzliwie odnosiła się do działalności tej or- 
ganizacji. 

Dziś działalność polskiej awangardy kinema- 


nawet w 


tograficznej zawisła niejako w próżni. Brak od- 


rw 


O KULTURĘ FILMOWĄ 


Przyznamy. Poziom widowiska fil- ' 


wany widz nie przyjmie dobrego fil- 
mu, a pozostawiony samemu sobie 
producent dobrego filmu nie stwo- 
rzy. Film jest najbardziej społeczną 
ze sztuk i bez koordynacji rozmai- 
tych czynników gospodarczych i soc- 
jalnych rozwinąć się nie może. 

Na obu drogach głos należy prze- 
de wszystkim do przodującej kultu- 
ralnie inteligencji. Powinniśmy się do- 
magać, aby o kinie pisano. Ach, pisze 
się — powie ktoś — ale nic mądre- 
go. Tak, ale ten stan rzeczy, który mi- 
mo pewnej zmiany na lepsze stale 
trwa, że rencenzenci filmowi bywają 
niekiedy jednocześnie platnymi u- 
rzędnikami biur filmowych, że niek- 


Trzy etiudy filmowe. 


tóre poczytne dzienniki dział rencen- 
zji filmowych uzależniają od wpły- 
wów administracji tak, że nieraz trud. 
no rencenzję odróżnić od płatnej 
wzmianki, że jedno z pism filmowych 
musiało toczyć walkę, aby móc od- 
dzielić dział redakcyjny od działu 
zapłaconych notatek —ten stan rze- 
czy sprawia, że o filmie pisać trud- 
no i pisze się malo. To, że w Polsce 
od dwudziestu lat ukazała się jedna 
tylko książka o kinie —,„muza* Irzy- 
kowskiego, że nie znalazła oddźwięku, 
że autor tej znakomitej książki prze- 
stał się wreszcie interesować filmem, 
to wszystk“ Świadczy o tym, iż sfe- 
ry kulturalne mało zrobiły dla spra- 
wy łilmu i muszą w pewnym stopniu 
ponosić odrowiedzialność za smutny 
stan rzeczy. 

Kina trzeba sią uczyć, kino trzeba 
zrozumieć a kulturę filmową należy 
budować od podstaw. Do nrodukcji 
filmowej nie dopływają żadne nowe 
jednostki. Brak pośrednictwa pomię- 
dzy praśnącą pracować w kinie mło- 
dzieżą a branżą sprawia, iż stale te 
same jednostki powtarzają w filmie 
podobny repertuar płaskiej tarsy i 
hurradramatu. I dlatego szkoła fil- 
mowa względnie kursy filmowe, jed- 
na z podstaw odrodzenia kina, musi 
stać się rzeczywistością. 

Po za szkołą ważniejszym może 
jeszcze czynnikiem są stowarzysze- 
nia stawiające sobie za cel propagan- 


dźwięku w prasie,za wyjątkiem nielicznych ar- 
tykułów w „Wiadomościach Literackich“ „Pio- 
nie”, w „Czasie' oraz w niewychodzących obec- 
nie pismach takich jak „Dziennik Popularny", 
„Głos Powszechny” czy „Dziennik Poranny“ na- 
raża naszych nowatorów na błądzenie samopas 
niemożność dotarcia 
do tak zwanej „lepszej“ publiczności. Nie bę- 
dzie z naszej strony przesadą, gdy stwierdzi- 
my, że cały szereg ludzi, interesujących się w 
Polsce jilmem dowiedziało się o pracach na- 
szej awangardy ze sprawozdań o filmach Fran- 
cisko i Stefana Themersonów („Zwarcie”, „Eu- 
ropa“ „Apteka*), obrazach Cękalskiego (Trzy 
etiudy Chopina. Halo! Uwaga!, w kopalni wę- 
gla) Haltrechta Tematy miejskie, zagranicz- 
nej awangardy Forda czy Zarzyckiego zamie- 
szczanych w artystycznej prasie francuskiej 
czy angielskiej. 

Tym ludziom należy pomóc. Należy stwo. 
rzyć w Polsce warunki dla rozwoju polskie- 
go filmu artystycznego. prawdziwie niezależne- 
go. uczciwej publicystyki filmowej, publicy- 
styki, która podobnie jak krytyka literacka 
wykonałaby nowe perspektywy dla rodzimej 
kinematografii. 


—i co najważniejsze 


S. Tross. 


dę filmu i jego zagadnień. 

Taką organizacją było 
przed laty Stowarzyszenie Miłośni- 
ków Filmu Artystycznego „Start“. 
Ale cóż! Na ugorze bezmyślnego na- 
szego stosunku do kinematografii mu- 
siało ono wreszcie zlikwidować swą 
działalność. Nie znajdując żywego po- 
parcia wśród naszej inteligencji za- 
kończyło po 5 latach swoją działal- 
ność. 

A przecież publiczne pokazy, dys- 
kusje, konferencje, referaty i popie- 
ranie amatorów - filmowców, oto 
drogi jakimi oddziaływuje na poziom 
filmu opinia publiczna na Zachodzie. 
Angielskie, francuskie, amerykań- 


istniejące 


Cękalski — Wohl. 


skie i niemieckie stowarzyszenia fil- 
mowe odegrały w dziejach sztuki fil- 
mowej poważną rolę. One były źród- 
lem awan$gardy, awangarda zawsze 
powodowała rozwój filmu w ojczys- 
tym kraju. W Polsce awangarda ist- 
nieje ale wegetuje zawieszona mię- 
dzy niebem a ziemią — bez możnoś- 
ci pracy w filmie branżowym i bez 
swego audytorium które utraciła od 
czasu upadku „Startu'. 


Na koniec dla sprawy kultury fil- 
mowej ważną jest bardzo sprawa t. 
zw. filmoteki. Film, ginie z czasem 
kopia zdziera się i kończy swój ży- 
wot — sprzedana na szmelc, na wy- 
rób grzebieni. Ileż bezcennych dzieł 
sztuki zginęło w ten sposób zanim 
zorientowano się, iż można filmy ko- 
lekcjonować i skupywać. — 

Reasumując: 

W środowisku o wysokiej kulturze 
filmowej zły film nie utrzyma się. I 
stąd też potrzebne są nie ataki na 
produkcję, lecz twórcza praca nad ro- 
zbudową kultury filmowej. Inicjato- 
rem winno tu być samo społeczeń- 
stwo — nie władze. Tych rzeczy nie 
stworzy się drogą ustawy. Widz fil- 
mowy sam winien stanąć do walki o 
lepszy film. I w kraju o takich tra- 
dycjach teatru, literatury i muzyki 
jak Polska — uczyni to napewno. O- 
by jak najprędzej. 


S AE 


Dlugo zastanawialem się, jak zatytułować 
felieton polityczny. Bo to musi być i trajne 
i lapidarne a przede wszystkim nowe. 

Wreszcie wpadłem na pomysł. Na jakimś 


z wieczorów dyskusyjnych, koreferent za- 
strzeglszy sobie to, że zgadza się z prele- 
gentem, wygłosili mowę diametrialnie prze- 
ciwną. 

Siedzący obok mnie słuchacz szepnął dwa 
słowa: „Na szaro“. — Te słowa stały się dla 
mnie obiawieniem. 

Bo redaktor, jak zaznaczylem, postawił mi 
trzy warunki: trafność, lapidarność i nowość. 

Jeżeli chodzi o pierwszą —. to czyż można 
bardziej ścisłe określić naszą sytuację we- 
wnętrzną? Czyż cała polityka nie ma głównie 
na celu pognębienia przeciwnika, skompromi- 
towania go, wykończenia, zgrania? 

Czasem zdaje mi się, że nie ma bardziej 
altiruistycznych ludzi. jak nasi politycy. Nie 


chodzi im o siebie. Skromnie rezygnują z pro- 


gramu i mas — jeden cel im przyświeca —— 
jaknajlepsze „przysłużenie się* przeciwnikom. 

Temu celowi przyświecają czas, zdolności, 
zdrowie karierę. Trafność więc określenia jest 
niezaprzeczalna. 

A nowość? Oczywista. Wałka polityczna w 
Polsce polega na wtłaczaniu wroga w szu- 
fladki określane jako zgubne. 

Tak więc prawica robi swych przeciwników 
na czerwono, skrajna lewica na brązowo — 
a my BĘDZIEMY ROBIĆ ICH NA SZARO. 

Niech więc tygodniowy felieton polityczny 
nosi tytul „Na szaro“ 


A TO ŁADNA RODZINKA 


Znacie ten stary kawał o „ładnej rodzince”? 
— No to posłuchajcie. 

Pokłócii się „GONIEC WARSZAWSKI" 
z „FALANGĄ*. O co im poszło? „GONIEC* 
stąd ni zowąd zaczął zgoła nieprzystojnie 
atakować pana PIASECKIEGO, wymyślać mu 
od „fuhrerów“, samozwańców i t. p. więc 
„FALANGA* w krzyk. że to nieładnie, że to 
nie narodowo i nie radykalnie, że wogóle ży- 
do - komuna. A potem argumenty. 

Bo „GONIEC“ nie rozumie wielkości, z 
HITLERA też się śmieje, samego MUSSO- 
LINIEGO krytykuje, wcale nie rozumie cze- 
go ci dwaj chcą. (Nawiasem mówiąc, że wła- 
ściwie w EUROPIE nikt tego nie rozumie). 
Więc precz z takiemi dziennikami i niech ży- 
je przełom narodowo - radykalny. 

Ale to nie wszystko. — „FALANGA“ puś- 
ciła się nawet na dowcip. 

Bo to wprawdzie dyktatorzy humoru nie 
lubią — ale — jak slusznie rozumowali pp. 
jalangiści — jeszcze dużo wody w Wiśle upły. 
nie zanim władza wpadnie w ręce p. PIASEC- 
KIEGO — więc tym czasem można używać. 

Co tu dużo w bawełnę owijać — „FALAN- 
GA“ stwierdziła, że nazwa „GONIEC“ po- 
chodzi od przysłowia: 


„W PIĘTKĘ GONIC“. 


Dowcip jak dowcip. Byłby dobry, żeby nie 
był prawdziwy. Bo rzeczywiście. „GONIEC“ 
— najpopularniejsza gazeta warszawska — w 
pogoni za sensacją minyl czerwoniaka o trzy 
długości. 

Bo coby to było w Polsce, gdyby gońcowe 
przepowiednie i życzenia się sprawdziły! 
Stan dzisiejszy wydawałby się rajem, szczy- 
tem porządku. Zachęta — można powie- 
dzieć. 

Rano rządziłaby krajem mafia, w południe 
klika, a na wieczór dla odmiany obóz naro- 
dowy (złośliwi twierdzą, że może byłyby 
wtedy choć przez jeden dzień rządy jednoli- 
te...) Na Śniadanie najgroźniejszą przeciwnicz- 
ką władzy byłaby współpraca GRAŻYŃSKIE- 
G0 z CAT-MACKIEWICZEM, a na obiad 
kartel wyborczy pp. KOW ALSKEGO i Nie. 
DZIAŁKOWSKIEGO. 

Wieczór byłby trochę wolniejszy, bo polity- 
cy szliby do kawiarni gdzie przy stoliku re- 
daktora .GOŃCA* uzgadnialiby swe poglą- 
dy WITOS z KOSTKIEM - BIERNACKIM, 
za kawę płaciłby skarb. — Słowem — dobrze- 
by było w Polsce. z 

Ale dosyć żartów. Nie o krytykę „GOŃ- 
CA“ ani „FALANGI mi chodzilo. 

Oba te „organy“ mają rację, gdy.. kryty- 
kują się nawzajem. Chciałem tylko napisać, 
że kłótnia dwóch członków nieciekawej ro- 
dzinki oenerowskiej daje w sumie spektal bar- 
dzo zabawny. 


PIK, 
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PLANOWANIE GOSPODARCZE. 


„Gospodarka Narodowa“ pisze — pojęcie 
planowania gospodarczego nie ma w Polsce 
dobrej prasy. W rzeczywistości nie jest ono 
straszne ani też nienaukowe, — skoro pisze 
się o nim poważnie w podręcznikach uni- 
wersyteckich i szkolnych — i to w kraju de- 
mokratycznym i najbardziej jakoby liberal- 
nym bo w Anglii. Najwyższy już czas skoń- 
czyć z rozpowszechnioną w :Polsce niechęcią 
do planowania, z traktowaniem go jako mə- 
dnej nowinki importowanej z zagranicy, a 
nawet z utożsamieniem go z bolszewizmem”. 


KCLEKTYWIZACJA ZSRR. W LATACH 
1924 — 1936 w % LICZBY GOSPODARSTW 
I POW. UPAWNEJ. 


—— 
Wyszczególnienie g 1928/1932 1934|1535.1936 
| 
li U 


w $ liczby gospod.| 0,9| 1,7 |61.5 71,4, 83,2| 90,3 
w pow. uprawnej| — | 2,3| 77, 87,4, 24,1 | £8,2 
p | 


Jest to bardzo szybki wzrost kolektywizacji. 


SPÓŁDZIELCZOŚĆ ZDROWIA. 


Spółdzielnie. zdrowia, stanowiące nową for- 
mę zorganizowanego lecznictwa na terenach 
wiejskich, zostały  przeszczepione na grunt 
polski z Jugosławii, gdzie istnieją w znacznej 
liczbie i mają dłuższą tradycję. W Polsce 
tworzenie instytucji tego typu zostało zapo- 
czątkowane dopiero przed trzema laty; do 
chwili obecnej zaledwie kilka spółdziełni zdro- 
wia zostało powołane do życia, przy czym 
tylko jedna z nich — Spółdzielnia Zdrowia 
w Markowej (powiat przeworski) posiada swo- 
jego lekarza i przystąpiła do pracy. Fakt ten 
uzasadnia w pełni bliższe zainteresowanie się 


 spółdzielnią zdrowia w Markowej, która w na- 


szych warunkach stanowi ze wszech miar in- 
teresujący eksperyment i spełnia zadania 'pio- 
nierskie na polu pomocy lekarskiej dla wsi. 
Spółdzielnia Zdrowia w Markowej, stano- 
wiąca jak już powiedziano — formę zorganizo- 
wanego lecznictwa na wsi, jest równocześnie 
ogniwem ruchu spółdzielczego, opiera się w 
swej organizacji na zasadach ogólnie w tym 
ruchu przyjętych. Członkiem spółdzielni mo- 
Że zostać każdy, kto wniesie udział, wynoszą- 
cy 10 zł oraz wpisowe w wysokości 50 gr. U- 
dział może być wpłacany ratami; każdy czło- 
nek bez względu na liczbę posiadanych u- 
działów, ma jeden głos. Wzamian za wniesio- 
ne udziały członkowie spółdzielni mają pra- 
wo do pomocy lekarskiej dla siebie i dla 
swych rodzin na ulgowych warunkach. („Prze- 
gląd Ubezpieczeń Społecznych“ Maj 1938) 


POWSTANIE ROLNICZEJ CEGIELNI 
SPÓŁDZIELCZEJ. 

Na trenie Lwowskiej [zby 'Rolniczej, w 
mieście Trzciena w pow. Rzeszowskim 180 
drobnych rolników założyło spółdzielnię ce- 
gielnianą. Wpłacony kapitał udziałowy tej ce- 
giełni wynosi 20.000 zł. Spółdzielnia posiada 
częściowo już gotowy piec do wypalania ceg- 
ły oraz 5 morgowy teren do wykopu gliny, 
zatrudnia w tej chwili 1 inżyniera ceramika. 
Ze względu na rozbudowę okolicy ma ona wiel- 
kie widoki dalszego rozwoju. Obecnie władze 
spółdzielni staarją się w P. B. R. o kredyt w 
wysokości 20.000 zł. na uzupełnienie inwesty- 
cyj i rozpoczęcie produkcji na większą ska- 
lę. Lwowska Izba Rolnicza stwierdziła na in- 
spekcji, że spółdzielnia posiada wszelkie wa- 
runki powodzenia oraz możność zabezpie- 
czenia kapitału pożyczonego, wwłaszcza, że 
zapotrzebowanie cegły w Centralnym Okręgu 
Przemysłowym jest b. wielkie oraz ze wzglę- 
du na to, że uprzemysłowienie wsi przez przed- 
siębiorstwo stworzone przez samych rolników 
jest bardzo korzystnym zjawiskiem gospo- 
darczym. („Życie rolnicze“ 28 maja 1938 r.). 


ODDZIELNE OBSZARY W RODEZJI DLA 
BIAŁYCH I CZERWONYCH. 


Południowa Rodezja została podziełona na 
odrębne części dla czarnych i białych. W ob- 
szarach wydzielonych dla czarnych ludność 
tubylcza ma możność „wznoszenia się do każ- 
dego dostępnego dla niej poziomu*. Wszyst- 
kie szczeble hierarchii przemysłowej i spo- 
lecznej powinny stać dla niej otworem, z wy- 
jątkiem jedynie i zawsze najwyższego szcze- 
bla. Jako wzór postępowania wskazuje pre- 
mier Połud. Rodezji Ugamndę— zaś chce uni- 
kać takich wzorów jak niezawisłe państwa 
Haiti i Liberia. (LM. i K. 5. 5 38). 


NOWE ATUTY REWIZJONIZMU NIE- 
MIECKIGO. 


Niedawno, rok temu stworzone pismo nie- - 


mieckie „Jomsburg”, na które opinia polska 
zwróciła już niejednokrotnie uwagę, kroczy 
dalej na drodze raz wytyczonej. Nowy, piąty 
numer pisma (numer pierwszy rocznika dru- 
giego) przynosi znowu w szeregu artykułów 
przejrzystą tenjdencję (wykazywania silnych 
wpływów niemieckich w Polsce. Szczególnie 
insvnuacyjna jest mapa, przedstawiająca roz- 
mieszczenie osad niemieckich w Polsce Środ- 
kowej. Niektóre okolice b. Kongresówki, jak 
np. Kujawy i ziemia Dobrzyńska, okolice Sem- 
polna, Grodźca, Łodzi oraz brzegi Wisły od 
dawnej granicy aż poza Warszawę są literal- 
nie usiane czerwonymi i zielonymi znakami 
osad niemieckich. Chodzi o to, by wbu- 
dzić wrażenie, jakoby znaczna część Polski 
Środkowej była „ziemią niemiecką". (d) 


KRC IWIN PRI SIEJE:.. 

Katolicka Agencja Prasowa donosi: 

aW niedzielę, dnia 3 bm., gdy ks. Tadeusz 
Puder, rektor kościoła św. Jacka w Warszawie, 
zbliżał się w komży i stule do ambony podczas 
sumy by wygłosić kazanie, jakiś osobnik do- 
padi z tylu księdza i dwukrotnie uderzył go 
z okrzykiem „lo jest żyd!”. 

Zyromadzeni wierni w świątyni rzucili się 
w «bronie księdza, wyprowadzili napastnika 
4 kościała i dotkliwie go poturbowali. Przy- 
była po'ieja odprowadziła do komisariatu na- 
pastnika, którym się okazał niejaki Rafał Mi- 
thoiski, zamieszkały przy ul. Piwnej. Stan po- 
iurbow:nego napastnika utrudnia dalsze śle- 
dztwo... 

Co się tyczy ks. Pudra, to jest on istotnie 
pochodzenia żydowskiego, oświadczył jednak 
publicznie, że zawsze uważał się za Polaka". 

Tyle K.A.P. Komunikat wygląda nader rze- 
czowo. Sięgniimy trochę wstecz i zobaczymy, 
ileż to już podobnych pozycji po stronie „ma“ 
zanotować należy w bilansie spadkobierców 
„narodowej“ myśli p. Dmowskiego. Oto parę 
ostatnich: napady na pielgrzymki do Często- 
'chowy, bomby rzucone na pierwszomajowy 
pochód, procesy o przechowywanie materia- 
lów wybuchowych, napaści stałe i znane w 
piętnastu na jednego. Trupy, krew, zbeszcze- 
szczenie świętości. | wszystko to się dzieje w 
imię „Wielkiej** Polski. 

Szkoda słów potępienia. To nie jest już ruch 
polityczny, tego nie można traktować „jako 


C.O.P. jest dziś jeszcze modny. Pierwszy 
entuzjazm minął wprawdzie; sprawy jednak 
C.O.P. nie schodzą z łamów pism. 

Pisze się o nim dużo. Że fabryki, że prze- 
mysł, praca, zatrudnione ręce. I pisze się 
entuzjastycznie, bowiem każda nowa fabryka 
i każdy tysiąc zatrudnionych rąk wart jest 
entuzjazmu. 

Ale fabryki to nie wszystko. Są jeszcze lu- 
dzie, miejscowi, osiedli, jest robotnik, wędru- 
jący z innych dzielnic polski do nowego „El- 
dorado“ po polskie złoto — pracę i chleb, 
jest chłop, chleb ten produkujący. 

Jak żyją, pracują i myślą? Są to sprawy 
nierównie ważniejsze, niż wybudowanie hali 
maszyn o powierzchni 3 ha. Stanowią oni 
ci właśnie ludzie duszę i życie Centralnego 
Okręgu. 

Spraw tych zdajemy się nie dostrzegać. Nie 
zastanawiamy się również nad konsekwencja- 
mi społecznymi takiego a nie innego umiejs- 
cowienia fabryki, takiego a nie innego po- 


wybryki młodych „umysłów. 
tych panów jest szałem 
zbrodniczym. Nadają się oni tylko do sta- 
ranncj kuracji w odosobnieniu, jako niebez- 
pieczni społecznie wariaci, gdyż z tego jedynie 
nunktu „popisy” zarówno „wodzów“ jak i ich 
powolnych służek można rozpatrywać. Rucha- 
mi „narodowymi winni zająć się pp. psy- 
chiatrzy w pierwszym rzędzie. (ja) 


sporadyczne 
Szał zbiorowy 


MŁODZIKI O GiĘTKICH PRZEKONA 
NIACH. 

Redak:ję „Młodej Wsi“ organ O. Z. N. po- 
wierzono p. Antoniemu Olsze. „Ilustrowany 
Kurjer Codzienny“ w notatce p. t. Zanik do- 
brych obyczajów, — tak pisze o mim: 

„Pan Antoni Olcha pisujący także wiersze, 
uległszy wpływom skrajnej lewicy zradykali- 
zował wydawane w Naprawie pod Jordano- 
wem pismo „Wieś i jej pieśń“ Pismo to nie- 
jednokrotnie było konfiskowane i wreszcie zo- 
stało zawieszone wskutek antypaństwowych 
tendencji. P. Olcha był kilkakrotnie areszto- 
wany pod zarzutem działalności komunisty- 
cznej. Ta nie bardzo pochlebna hipoteka nie 
przeszkodziła mu jednak kręcić się koło jeu- 
nego stronnictwa. a następnie przystąpić do 
innej partii. Osoby na stanowiskach odpowie- 
dzialnych winny mieć hipoteki nieskalane. 
Czyż to nie jest smutny objaw rozchełstane- 
go partyjnictwa —— zdobywania młodzików a 
giętkich przekonaniach?". 

(g) 


stawienia elektrowni. Nad ikomqjskwenajami 
społecznymi, a więc nad tym, jak wpłynie ca- 
łość C.O. na stan ogólny naszej gospodarki, 
naszej prężności wewnętrznej. 


Są to rzeczy zbyt ważne, bv je można po- 
mijać. Dlatego też przeprowadziliśmy w na- 
szym zespole gospodarczum szereg prac teo- 
retvoznych, C.O.P.u dotyczących, dlatego zor- 
ganizowaliśmy do C.O. wycieczkę, która w 
końcu czerwca prace jprowadzone i uzupeł- 
niła. Ośrodki C.O.P.-owego przemysłu, ośrod- 
ki ruchów ludowych, ośrodki miejskie — Gać, 
Mościce, Tarnów, Rzeszów, Rożnów. Dębica, 
Stalowa Wola, Sandomierz znalazły się na 
trasie wycieczki. 

Plony jej ukazywać się będą na łamach 
„Orki“ w okresie wakacyjnym t. j. przez li- 
piec i sierpień. Na jesieni, cykle reprtaży i 
artykułów, uzupełnione i rozszerzone ukażą 
się w postaci książki zatytułowanej „Młodzi 


o COP". (ja) 
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Wydawnictwa nadesłane 


Juliusz Kaden - Bandrowski: „Carne skrzy- 
dla — cz. L „Tadeuszś, cz. I „Benom 
wyd. nowe poprawione przez autora, Cic- 

bethner i Wolif, 1938. 

Robert de Jouvenal: „Republika koleżków” 
Przełożył z francuskiego Janusz Popiel. Na- 

sza Księgarnia 1937. 

Jesteśmy obecnie świadkami dyskusji: demo- 
kracja czy totalizm. Srogie boje staczają mię- 
dzy sobą zwolennicy i przeciwnicy obu tych 
torm. Niezliczone argumenty padają z jednej 
i z drugiej strony. W rozważaniach tych jedno 
z pierwszych miejsc zajmuje parlament, jego 
racja bytu, jego organizacja, z nim związana 
symbolicznie kartka wyborcza. Na czasie więc 
będzie zasygnalizować książkę Roberta de Jo- 
uvenal'a p. t. „Republika koleżków". 

Autor, dziennikarz francuski, znający świet- 
nie swój przedmiot, wyborny stylista i dy- 
skretny satyryk, przedstawia nam parlament, 
sądy i prasę. Podaje nam je bez żadnych v- 
słonek tormalnych i taktycznych, tak jak pra- 
cują i żyją wewnątrz, dla siebie samych, „pry- 
watnie' niejako. 

Jouvenał jest wyrozumiały na słabostki 
ludzkie. Rozumie doskonale ludzi, którzy dor- 
wawszy się do władzy, pragną ją wykorzy- 
stać przedewszystkiem z korzyścią dla siebie. 
To też nie rzuca na nich kalumnii, nie woła 
„precz”, nie rozdziera szat, nie krzyczy z pato- 
sem — jak zbyt często czynią to u nas — „de- 
mokracja to oszustwo*, Nie. Jouvenel, ob:er- 
wując Francję z przed wielkiej wojny, widząc 
zwyrodnienie ustroju parlamentarnego, jaki 
tam miał miejsce, pokazuje te bolączki i ble- 
dy spowite w szal humoru. Jouvenel nie dener- 
wuje się, on tylko wyśmiewa z dobrotliwym 
uśmiechem, śmieje się z domieszką melancho- 
lii. Jest to wiełką zaletą tej książki. Forma po- 
dania ma kapitalne znaczenie. Gdy miast in- 
wektyw i „listy zbrodni’ spotykamy -dobrotli- 
wą ironję, usposabiamy się odrazu przychy|l- 
nie dla autora. Dajemy mu się łatwiej pro- 
wadzić. 

Jouvenal stara się udowodnić w swojej ksią- 
żce, że parlament, sądy i prasa francuska, z po- 
czątkiem bieżącego stulecia, były niczem in- 
nym jak wielkim koleżeństwem. Posłowie, mi- 
nistrowie, politycy, dziennikarze, sędziowie __ 
to w gruncie rzeczy, paczka kolegów, któ- 
rzy — jak w szkole uczniowie — mają wpraw- 
dzie różne zdania, kłócą się nawet trochę o 
różne sprawy, ale jest to robione ną zewnątrz, 
dla wyborcy, dla tłumu; między sobą są nad- 
zwyczaj solidarni w imię dobrze zrozumiane- 
go wlasnego interesu i własnej wygody. Au- 
tor stara się udowodnić, że poseł jednej partii 
porozumie się łatwiej, a nawet zupełnie lat- 
wo, ze swoim kolegą z parlamentu, z przeciw- 
nego obozu politycznego, niż z członkiem 
własnego stronnictwa, ale nie wchodzącym w 
skład parlamentu. Jauvenal stwiendza, że Re- 
publika Francuska jest w gruncie rzeczy jed- 
ną wielką Republiką Koleżków. 

Tak pisał autor o Francji roku 1913. Paul 
Morand w swoim „Posławiu”, w dwadzieścia 
lat później podkreśla aktualność książki- 

Trzeba obiektywnie przyznać, że w tym 
wszystkim, co pisze Robert de Jouvenel zga- 
dzamy się. Dokonywuje tego w głównej mie- 
rze stył autora i dżentelmena, nie wiecowa 
forma podania treści. Ale nie całkowicie. 

Autor krytykuje zwyrodnienia ustroju par- 
łamentarnego — i z tym się całkowicie zga- 
dzamy. Najlepszy ustrój, z chwilą przemienie- 
nia się w interes handlowy grupki ludzi, sta- 
je się ustrojem najgorszym. Człowiek nie jest 
ideałem, raczej przeciwnie; mało jest ludzi, 
którzy dobrowolnie wyrzekną się korzyści, 
szczególnie korzyści materialnych. Jeszcze 
mniej znajdziemy takich, którzy przy korzy” 
Ściach materialnych mając satysfakcję rządze- 
nia -- wyrzekną się obu rzeczy. Oba te elc- 
menty niezwykle psują ludzi. Nic dziwnego, że 
ideowiec dorwawszy się do władzy i korzy- 
ści przemienia się z reguły w człowieka inte- 
resu i rzecznika osobistej wygody. Gdy ta- 
kich ludzi zbierze się gromadka, tworzą wza- 
jemnie się popierającą grupę koleżeńską i 
wkrótce powstaje „republika koleżków*. Rzecz 
jasna, że taka grupa tym prędzej stanie się 
koleżeńską, im większą ma pewność pozosta- 
wania długi czas przy władzy, im większą jest 
„niekaralność* takiej gromadki. Sedno spra- 
wy tkwi w tym, żeby ci, którzy ludzi rządzą- 
ctvch postawili na czele rządów, mieli możność 
dużego wglądu w czynności grupy rządzącej 
i możność krytyki, wreszcie prawo usunięcia 
ich od władzy. Jest to jedyny sposób zipo- 
bieżania tworzeniu się takiej jouvenalowskiej 
mokracja. Sam Jouvenał stoi na takim stano- 
„republiki koleżków”. Ten sposób — to de- 
wisku, wzdychając na jednej z ostatnich stron 
ksiażki: *..gdybyśmy przypadkiem odważyli 
się stworzyć pewnego dnia tak oczekiwaną de- 
mokrację". 

Jasnem jest, że właśnie w ustroju totalisty- 
cznym, ustroju, zapewniającym praktycynie 
„niekarałność”, i brak kontroli grupie rządząy- 
cej — ta przemieni się szybko w grupę dob- 
rze broniących swego interesu kolegów. 


Sekcja Młodych Klubu Demokratycznego w 
W-wie organizuje od 4. 7. do 1. 8. obóz w 
Halierowie (n. morzem). Zniżki kolejowe in- 
dywidualne, pobyt 2 zł. dziennie. Zapisy w se- 
kretariacie Klubu: Warszawa, ul. Książęca 
4—7 tel. 706-11. 

Obóz Tow. Obozów dla Młodzieży (Legio- 
nowo Morskie pod Jastarnią). Wolne miejsca 
na m. sierpień dła młodzieży akademickiej i 
szkolnej. Zgłoszenia: Kierownictwo Obozów 
(Legj. Morskie p. Jastarnią); 66% zniżki kole- 
jowej. Pomieszczeniach w domkach campin- 
gowych w pokojach 3 i 6 osobowych. Czy- 
telnia, radio, bilard, wszystkie urządzenia 
sportowe. (g) 
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